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Z uznania gedoą wytrwałością i energią 
staroezeski Plas Naroda codziennie wyjaśnia 
nubliczno-ci czeskiej nieużyteczne śó i Bzkodli- 
wcśó taktyki młodoozwskiej, wyszydzając nieli- 
tośoiwie wszelkie pióbki blagi Narodnich Li
stów. Do rzędu takioh próbek śmiesznej blagi 
należy szumne twierdzenie organu pp. Gregrów, 
Ze młodoozesi znaleźliby aż nadto s przymiei żeń
ców, byleby loh raczyli przyjąć. Na to zabawne 
kłamstwo Hlas Naroda słusznie odpowiada, ie  
do konserwatystów młodoozesi nie mogą się 
zbliżać x powoda swyoh. demokratyozno-rady- 
kalnycb przekonań, zaś Niemcy liberalni; do 
którychby młodoozesi najchętniej się zbliżyli, 
nie ohoą im podaó ręki. Co do Polaków, Hlas 
Naroda przypomina, że p. Herold (r. 1891) zu
chwale oświadczył w sejmie ozeskim, że oni 
„sprzymierzyliby się z ozartsm, byle im to 
przyniosło korzyść," i dodaje: „Jak w kołach 
polskioh sądzą o polityce miodoozeskiej, na co 
k tż ly  dzień dostarcza dowodów. Świeżo Prze
gląd oświadcza, ie  dopóki w Czechach przewa
ża prąd mtodoczeski, wszelka kcouer^uya Pola
ków z Czechami jest wyłączona! Kiedyż za
tem i pod jakim waiunkiem mogłoby nastać 
porozumienie Polaków z Czechami? Oczywiście 
tylko wtedy, gdyby młodoozesi wstąpili na 
drogę, którą postępowało stronnictwo narodo
we (staroezjskie). Organ szczerze staroezeski 
słusznie powołuje się na nasze oduośae uwagi. 
Jeżeli inue, młodoozeskie, dzienniki okłamują 
publiczność czeską, przedstawiając jej wywody 
naszego dziennika względem spraw ozeskioh 
jako niezgodne z naszą ogólną opinią publi
czną, wystarozy zaznaczyć fakt, że ani jedno 
ipoważne pismo polskie me przemawia za koope- 
raoyą z młodoozechami, a co ważniejsza, że ra- 
sza legalna reprezentaoya narodowa w Radzie 
państwa, usnąwszy zaraz w r. 1891 zupełną 
niemożliwość związków parlamentarnych z mło- 
dooz«chami (przypominamy mowy, wygłoszone 
w r. 1891 w Izbie poselskiej przez pp. Jawoi- 
skiego, Mideyekiego, Bilińskiego itd.) nie wa
hała się ani chwili przystać na znaną koalicyę, 
która wprawdzie nie jest wymierzona przeciw
ko narodowi czeskiemu, ale niewątpliwie zwra
ca się przeciwko stronnictwu roł.doozeskiemu. 
Hlas Naroda wyświadcza ludnośoi czeskie] 
prawdziwą, patryotyczną przysługę, wyjaśnia
jąc) trzeźwo i chłodno rzeczywistą sytuaoyę i 
niwecząc wszelkie manewra blagierskie, które 
po za Czechami obudzają tylko uśmisch-.poli
towania, ale w Czechach przeszkadzają jeszcze 
koniecznemu wytizeźwieniu mas, roznamiętnio- 
nych niesumienną agitaoyą radykalną. Byłoby 
złudzeniem przypuszczać, ża w razie, gdyby 
w Czechach zwyciężył znowu prąd staroezeski, 
ni stąd ni zowąd, gwoli sojuszom z Czechami, 
porzuoimy koalioyę teraźniejszą, ale taki cwrot 
w Czechach, na fctóry niestety jeszcze uie za
nosi się wcalo, umoźebniłby Czechom wstęp do 
ligi stronnictw umiarkowanych, z których ża
dne nie wyrzeka się swych ideałów i dawnych 
programów, ale każde podporządkowuje je ogól
nym potrzebom państwowym.

krok sędziów śledozyoh w prooesie bankowym, 
oraz wszystko, oo robili dostojnicy państwowi 
dla zagmatwania sprawy w ten sposób, iżby pod- 
sądnym nie można było udowodnić winy. Opinia 
publiczna pochwala te zarządzenia gabinetu, o- 
świadczająo się jednogłośnie za zdaniem starego 
parlamentarzysty i pisarza Bonghi’ego, który w 
ostatnią niedzielę, zdająo przed wyborcami swy
mi sprawę z czynności poselskioh, zawołał, że 
„nie ekouomiozae trudności, lecz upadek oby
czajów, szaohrajstwa, kradzieże publiczne, prze
kupstwa sędzów gubią królestwo". Nieszczę
ściem 'Włooh jest — udaniem Bonghi’ego — 
nie bankructwa bankowe, ale moralne bankru
ctwo władzy państwowej. Deputowani sprze
dają swe głosy, ministrowie niszczą dokamenta, 
dowodzące wiuy podsąduycb, sędziowie śledczy 
fałszują protokoły, komisja parlamentarna, wy
brana dla zbadania udzisłu deputowanych w 
sjsaoherkaoh, nie przeprowadza żadnyoh badań 
i oświadcza krótko, iż nikt nie jest winien. 
Naród przestał mierzyć w sumienność wła
dzy — coraz częściej można słyszeć zdanie, że 
anarchia zapanowała u góry. Trzeba tedy ko- 
niecanie oczyścić tę stajnię augiaszową. Więc 
Bonghi, który za taką charakterystykę stosun
ków administracyjnych pozyskał powszechne 
pochwały, zapowiedział, iż jeśli gabinet Cri- 
apiego nie odda pod sąd różnych dostojników, 
sędziów i Gridittdego; to on (Boaghi) po3tawi 
w parlamencie wniosek, domagający się posta
wienia przed sądem byłych minictrów, głównie 
Gholitthego.

Tę zapowiedź Bonghiego przyjęto we Wło
szech bardzo sympatycznie. Z takiem usposo
bieniem narodu rząd musi się liczyć, tern bar
dziej, że nadnżyoia były niez&przeozone i bar
dzo rażąoe. Więc rozwinie się na nowo tan 
brzydki skandal „panamina" i niejedno jeBzoze 
nazwisko pokryje się hańbą, ala największa 
klęska urośnie z tego dla zjedaoozouyoh Włooh, 
które od powstania swego aż do dziś walozą 
z przerażającym upadkiem moralności publi
cznej. Lecz się dziwić temu uie można, a wy
korzenić trudno. Rząd używał swyoh urzędni
ków do rabowania własności katolickiej, sądó w 
używał do legalizowania tyoh czynów i jakich 
ludzi wychował sobie takiem postępowaniem, 
takioh teraz ma: rabowali oni dla państwa,

wiała się, że bliskie sąsiedztwo ohoryoh i szpi
tali z nieuleczalnymi za3kodzió mogłoby jej 
zdrowotnośoi. Nadto i z kół lekarskich ode
zwały się głosy powątpiewające o wartośo? kli
matyczno] Hinterleithen dla kuracyi chorób 
piersiowy i. Rothschild postanowił tedy owe 
dobra poświęcić na inne cele, mianowicie na 
przytułek dla inwalidów stanu ofioerskiego. 
Akt darowizny spisany l ozcrwci 1894, a za
twierdzony przez Ost. rza , pojawił się wczoraj 
w Armee Yerordnungsolatt.

Wedle tego aktu baroa Rotsohild składa 
sumę 500.000 koron zaraz, jako fundusz, k:óry 
nie może być naruszonym, a od którego pro
centa służyć mają wyposażenia inwalidów 
roczną dofaoyą po 60j  koron. Bo śmierci ba
rona majątek ziemski w Hinterleithon i jeszcze 
inna suma wynosząca 300.000 koron mają być 
obrócone na stworzenie przytułku z odpowie- 
dnierni stanowi oficerskiemu wygodami dla in
walidów. Z ośmiuset tysięcy koroa część bę
dzie użytą na urządzenie przytułku, reszta wraz 
z pół milionem koron, złożonym teraz, stano
wić będzie fundusz nienaruszalny, od którego 
tylko procenta będą wydawane na cele fun- 
d«tcyi

Wielki rozgłos wywołał także dar księcia 
Liechtenstein*, posiadającego sławną w Wie
dniu galeryę obrazów. Otóż z galeryi tej w y
brał on 24 obrazów znakomitych, malarzy wie
deńskich z pierwszej połowy bieżąoego stule
cia i darował je miejs kiemu muzeum Aby oce
nić całą doniosłeśó tego wspaniałego podarun
ku, potrzeba wiedzieć, że Wiedeń jest bardzo 
ubogi w malowidła swyoh własny oh malarzy. 
Myśl założenia miejskiej galeryi obrazów, przed
stawiającej rozwój talentów nowoozosnyoh szkół 
w W iedniu, rozbijała się o brak funduszów i 
o nieudolność rady miejskiej, obawiającej się 
wprowadzić nową, stałą pozyoyę wydatków do 
budżetu. Muzeum cesarskie sztuki zawiera ty l
ko obrazy starsze i mistrzów obcych; oddział 
memieoki słabo się przedstawia, a nowoczesny 
nie uwzględnia samej sztuki wiedeńskiej. Dla 
rozwoju malarstwa wiedeńskiego, które mocno 
w tyle zostało za sztuką współczesną w Anglii, 
F rancy i, Włoszech i Ńiemozeoh, Koniecznem 
^byłoby trzymanie się pewnej trądy oyi. Można 
teohmkę do najwyższej rozwinąć doskonałości

Paryż 1 sierpnia. jako
(W. Z.) Od dwóoh dni obowiązuje nowa 

ustawa przaoiw anarchistom. Skutki jej są już 
widoczne w tem, źe wszystkie artykuły dzien
nikarskie są tak oględnie pisane, jak tego je
szcze może nigdy we Francyi nie było. Nie ma 
je inak  czemu się dziwić; nowa ustawa bowiem 
jest tak elastyczna, że można ją właściwie 
przeciw każdemu zastosować, a osobliwie dzien
niki niemiła rządowi muszą się mieć bardzo 
na baczności. Pewien humorysta tutejszy, pi
sujący pod pseudonimem Abe, w dowoipnym 
felietonie prorokuje, że niebawem 
dziennikarze paryscy zestauą uznani za anar
chistów i wywiezieni w głąb Afryki. Szydząc 
niemiłosiernie z rządu i z nowej ustawy, nie 
szczędzi także reprezentantom prasy pocisków 
satyry. Humoreska ta, zaopatrzona w piękne 
ilaatraoye, przedstawiające skarykaturowane 
portrety najwybitniejszych redaktorów tutej
szych, rozohwytywana jest przez publiczność, 
gdyż — jak rzekłem — jestto rzecz bardzo do
wcipna i wesoła.

Obrazek ua pierwszej slronioy przedstawia 
grupą więźniów, pomiędzy którymi znajduje się 
jeina kobieta. Każdy z więźniów ma ręce sku
te na plecach kajdanami. Pelicyanoi z ogrom- 
n jm i iewclndi»mi pędzą tę grupę do portu, 
gdzie oczek-:, ; parowiac „Deportacya". Między
sautymi w.ężui»mi widzimy: Magnarda, reda- Była to odpowiedź na domaganie się przez
kt-ira Figara, Artura Meyera z Gaulois, Man- czytelników ooeny nowo wydanego prawa,
noniego redaktora Petit JoumaPu, Hebrarda z Roznosioiele sprzedawali jednocześnie książe-
lempsa, Rano’* z Paris. Fernanda Xau z Jour-'

niebezpiecznych dla państwa i skazano 
n« wygnanie. Skuci kajdanami pod eskortą 
polioyi murzyńskiej musieli panowie dzienni
karze' porzucić granice państwa, które uoywili- 
zowali. New York Herald, dowiedziawszy się o 
tem, wysyła za nimi sprawozdawcę, aby do
wiedział się o ioh losie. Długie lata jednak 
błąkał się ów sprawozdawoa, nie mogąo ich 
znaleść, wszędzie bowiem, gdzie przyszli, wnie
śli poohodnię cywilizaoyi, tworzyli parlamenty, 
senaty i prezydentów republik, wszędzie je-

 r _rf  da ab w końou wyrędz&no ich I tak tułająo
wazyncy i się przez lat kilkanaście oparli się dziennika

rze nareszcie w pewnej mieśoinie francuskiej, 
gdzie ludność ci» zwracała woale żadnej uwagi 
na nich. We Francyi bowiem zaszła w tym 
ozssie radykalna zmiana, auarohistów nie ma 
już ani śladu, wszystkie ustawy wyjątkowe po
znoszono. W tryumfie wracają więo wygnańcy 
do Paryża, wydają na nowo swe dzienniki i 
mają dwa razy tyle prenumeratorów. "W Afryce 
tymozasem walka przeciw anarobistom wre na 
wezystkioh punktach i biada dziennikarzowi 
europejskiem u , któryby ohoiał *ię tam po
kazać.

We wczorajszym numerze Intransingeant 
na pierwszem miejsou, zamiast zwykłego arty
kułu Rooheforfa, mieścił się pod nagłówkiem: 
„Obćissanoealaloi", szereg znaków mimioznyoh.

nal’u} Magaier’a z Eoenement, Herve’go z SoleiVu, 
Cassagaac’a, Saroey’a, Augusta Vao(juerie, reda
ktora Rappel‘u, a kobietą ową jest znana tu
tejsza pubńoystka pani Severine.

ozkę, zawierająoą alfabet głuohoniemyoh, przy 
którego pomocy można było odczytać ten nie
zwykły artykuł. >

Stowarzyszenie wagonów sypialnych zbu
dowało dla Casimir-Póriera wagon, przeoho-

Skazanyoh na mooy nowej ustawy jako ‘ dząoy wspaniałością) wszystkie dotyohozasowe, 
niebezpiecznych dla państwa, dziennikarzy prze- j Użyty on będzie po raz pierwszy dnia 20-go 
wozi parowiec „Deportacya*4 na odludne wy-1 września, gdy prezydent uda się do Chateau-

----   ——  ---- 7 Tl •— — wwwj AaojrrjMdO&O} jLUttWAUCju ut/oaułiwyoyi,
potem zaoztjłi r&bowaó dla siebie. Nie mogło j ale krajobraz np. wiedeński zaweza będzie no-

Skandal, wywołany we Włoszech proce
sem banku rzymskiego, jeszcze się nie skoń- 
ożył, owszem, teraz dopiero pocznie się sze
roko rozwijać, bo uwolnienie Tanlongi i 
Lazzarondego tak oburzyło opinię publiczną, 
iż ministeryum postanowiło wdrożyć nowe 
śledztwo, ale już przeoiwko sędziom, posądzo
nym o przekupstwo i przeciwko byłema 
prezesowi gabinetu Wiolitu’emu, któremu świad
kowie w prooesie bankowym zaraaoili wyco
fanie z aktów śledozyoh i zniszczenie najwa- 
żniejszyoh dokumentów, wykazujących dosadnie 
winę Teniojugi i jego towarzyszy. Micister 
sprawiedliwości zamianował komrsyę śledczą, 
złożoną z prezesa fiorenokiego trybunału kasa
cyjnego, z radzcy najwyższego trybunału 
rzymskiego i z jeneralnego prokuratora pań
stwa. Ta komisya zbada szozegółowo każdy

byó inaczej

Przyjaźń dla Francuzów maleje w Rosyi 
niemal z nażdym dniem. Przed kilku laty z 
okazyi srebrnego wesela carskiej pary uchwa
liła petersburska rada nuejsfc* na pami^ck^ toj 
uroczystości wystawić wspaniały most na Newie. 
Uchwałę tę powzięto wkrótoe po odwiedzinach 
floty franouskiej w Kronsztadzie, gdy jeszoza 
entuzjazm dla Francuzów był w modzie. Pod 
wpływem tego entuzyazmu petersburska rada 
miejska, nie rozpisując woale zwykłej w takioh 
razach lioytaoyi, powierzyła budowę tego 
mostu konsoreyum francuskiemu i ofiarowała 
mu zapłatę w sumie 6 milionów rubli. Od te
go czasu jednak z*szła w usposobieniu peters
burskich rajców radykalna zmiana, gdyż przed 
kilku dniami po bardzo burzliwem posiedzeniu 
uchwalili oni unieważnić układ zawarty z 
owem fraiiouskiem konsoroyum. Na uwagę za
sługuje ta okoliczność, że te właśnie dzienniki, 
które dawniej najżarliwioj występowały za 
zbrataniem się Rosyan z Francuzami, obecnie 
zmusiły radę petersburską do zerwania układu 
z mmi.

Korespondencja
Wiedeń 5 sierpnia.

(Fundacya Rotseglda, — Podarunek ks. Liechten- 
steina. — Wolny wstęp do wystaw to nKun8tlerhausu),

Już w ubiegłym roku gazety doniosły, że 
baron Nathamei Rotsohild chce posiadłość swą 
Hmtcrleitheu pod Reiuhenau w Dolnej Austryi 
darować ua urządzenie przytułku dla nieme- 
ozalayoh, lub na eiaoyę klimatyczną dla ubo
gich Buohotmaów. Gmina w Reiohonau zapro
testowała przeciw temu zamiarowi, gdyż oba-

sił pewno oeohy lokalna, obraz rodzajowy za
wsze będzie odtwarzał te sama typy ludowe, 
(z małemi odmianami w stroju) itd.

Dar kjięoia Liechtenstein* stanowić bę
dzie podstaw* dla galom  miejskiej wiedeńskich 
malarzy. Między darowanymi oorashmi znaj
dują .ię prawdziwe perły z czasu największego 
rozkwitu krajobrazu i rodzajowego malarstwa 
w Wiedniu — między inuemi 17 obrazów Waid- 
mullera.

Osobny oddział w muzeum miejskiem po
święcony tym obrazom będzie odtąd nosić imię 
ks. litocnteusteina.

Dar księcia zaohęoił* publioznośó do wię
kszego zajmowania się sztuką — i to tasźe 
jest jego casłogą, bo estetyczne potrzeby wie
deńczyków są dotąd bardzo małe. Nic się do
tąd nie robiło dla podniesienia artystycznego 
usposobienia ludności. Z muzyką jest jeszoza 
ja&o tako , Wiedeń nawet uonodzi za miasto 
bardzo muzykalne. Architekturą o tyle się zaj
mujemy, o ile lubimy bardzo sztukateryami o- 
bładowane domy. Rzeźba zajmuje nas tylko na 
pomnikach. A to i wszystko. Wykwintnego 
smaku artystycznego daremnaby tu szukać.

W Berlinie dawno już radzą sobie prze
ciw temu upadkowi smaku urządzaniem bardzo 
tanich przedstawień, wystawianiem bezpłatnem 
dzieł oztuai, wieikiem ułatwianiem zwiedzenia 

‘ w ogóle gatfryi. Ta w Wiednia w tyoh dniaoh 
dopiero udzielono słuohaozom filozofii pi iwa 
bezpłatnego zwiedzania wystaw obrazów w 
„ Kuustlerhausie".

To ułatwienie wyrobił u stowarzyszenia 
malarzy dla swyoh studentów dzieaan filozo
ficznego fazultetu. 8zkoda jednak, że wszy
scy akademioy me mogą korzystać z tego do
brodziejstwa.

bizeże Afryki, gdzie też rozgrywa się drugi 
rozdział fiumoreski. Wysadzeni na ląd dzienni
karze odbywają posiedzenie. Rano stawia wnio
sek, aby zredagować protest przeoiwko bez
prawnemu wywiezieniu ioh z  ojczyzny; Artur 
Meyer w pompatycznej mowie wyraża zado- 
woiaienie swe z tego, £e widzi zebrane wszyst
kie stronnictwa i proponuje urządzić festyn 
na dochód podupadłyoh dziennikarzy; pani Se- 
verine stawia wniosek, aby całe grono żyło w 
stanie natury, jak nasi praojcowie, z polowania 
i rybołówstwa; Hebrardzaś proponuje zapuścić 
się w głąb kraju. W niosek Hebrarda przyjęto, 
jednogłośnie. Idzie więo cała grupa skazańców 
uiomtciuoiui poiami, żywo dyskutując. Saroey 
zbiera po drodze kwiatki, które, jako gorliwy 
wegetaryauiu, od cz*3u do czasu spożywa; Ma
rinom wyrwał się o kilkaset kroków naprzód, 
aby nikomu nie daó się wyprzedzić w zbierania 
iuformaoyi. Naraz spotykają oddział krajowoów, 
dzikich murzynów z bambusowemi włóczniami.

Zajęli oni groźne stanowisko w obeo nie
znanych przybyszów, ale wnet udało się ich 
ułagodzić. Vacquene deklamuje ua ustępy z 
Wiktora Hugo, rfaroey ma wykład z dziedziny 
estetyki a Magnard przemawia do nioh w imie
niu rozsądku. Wnet pokochali murzyni przy
byszów i całkiem oddali się im w opiekę, któ- 
rzy, wywdzięczano się za to, zorganizowali im 
ich państwo na wzór europejski: Rano zorga
nizował im policyę, Magnier finanse, Xau prasę, 
Magnard politykę, pani 8 everme dobroczyn
ność, Hsiyć akademię,. Mormoni sport atlety- 
ozuy, a Saroey konkursy konserwatoryum. U- 
tworzono parlament, senat, wybrano prezydenta 
rzeozypoapolitej i proklamowano nieograni
czoną swobodę prasy. Dzienniki Figaro, Gau
lois, Paris, Rappel, lemps i wszystk e inne or
gana paryskie wyohoazą pod skwarnem nie
bem Afryki, a Mannom z prętów trzciny bam
busowej skonstruował dla swego Pitit Jowrnalu 
wyborną maszynę rotacyjną Nie długo jednak 
wiodło aię tak dobrze wypędzonym dziennika
rzom paryskim. Parlament murzyński, widząo, 
źe anarchizm zapuszcza coraz głębsze korzenie, 
wydał nową ustaw ę, ograniczającą znacznie 

I swobodę prasy, i a* mooy tej ustawy oddał 
( pod sąd przy były oh dziennikarzy. Uznano ioh
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Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 
przez Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy).
Wieczorami lub w nocy, nieraz i zimową 

porą, rozbierał się do naga i dokoła gazonu 
biegał, jak wsryat, ażeby się ochłodzić i za
hartować. ,

— To mi humory odoiąga od głowy — tłu 
maczył się — wszystko do nóg spada i zaraz 
mi lepiej.

Podczas wielkich mrozów nie zaprzestawał 
swoioh kąpieli zimnych w rzece i zanurzał się 
w przerębli, aby ozerwony jak rak wyskakiwać 
potem na brzeg i mieć powód do rozgrzewania 
się przez cały dzień.

Piwtiioa w Dziadowej była też zaopatrzona 
obfioie we wszystko, co służyć miało do gasze-

pragnienia i rozrywki; kiuoze od niej miał 
•“Lkołaj w schowaniu i sam, nawet po pijane-

c^°deił z chłopakiem do loohu, aby wyno
si butelki, przyozem wszelako zdarzało się, że 
często o własnych siłaoh nie mógł już powra- 

£ór<5 i że go oblopak podpierać musiał 
z lyłu i windować po sohodaoh, jak kłodę.

Wtedy zwykle tylko jedna myśl budziła 
się W j»8° *ąi»nej pałoe.

— Franek. bełkotał, zatrzymująo się oo 
kilka stopni powiedz prawdę, świsnąłeś oo?

— Cobym nuai świstać?
— Kiedy j* wiem, żeś zwędził butelkę... 

nie lżyj!
— Kiedy miałem zwędzić?... oóżto, jaśnie 

pan nie patrzał mi oięgiem na ręce ?
— doi s tego, żem patrzał?.,, ale. ty świsnął.

Przyznaj się!... przyznaj się, to nie dostaniesz 
w kark.

Chłopak w poplamionym i połatanym ku
braku lokajskim, z miną wiejskiego łobuza na 
wysługach we dworze, udawał urażonego to
kiem mesłusznem podejrzeniem i odgrażał R’ę, 
że nigdy więoej do piwnicy nie zejdzie.

— Jaśnie pan człowieka tylko na honorze 
krzywdzi takiem posądzaniem. Kiedybym wziął, 
tobym się przyznał; za oo miałbym kłamać?

— Przysięgnij się.
— Czemu me?,., mogę.
— No, to się przysięgnij.

4 ebym tak szczęśliwie na górę doszedł, 
że nie mam nijakiej butelki, oprócz tyoh w ko
szu. Teraz jaśnie pan daje wiarę ?

— N o , pamiętaj... bo jak cię kiedy zła
pię, to...

Zamierzał się, żeby go poczęstować kuła
kiem a oonto tej pogróżki, ale chłopak zręcznie 
się usuwał na bok i jaśnie pan robił szeroką 
dziurę w powietrzu swoją pięścią.

Przysięga, dosłownie mówiąo, była szcze
rą, bo £'rane& szczęśliwie doohodził na górę z 
pełnym koszem, który zanosił do pokoju młod
szego dziedzioa, ale po ohwili wracał i z oie- 
mnego kąta pod schodami wyciągał jednę, a 
c z a s e m  dwie butelozyny, sohowane tam, kiedy 
jaśnie pan próbował, ozy się wino ustało, albo 
nalewka dojrzała.

Za jego plecami chłopak eskamotował z 
wyrobioną zręcznością, co mu pod rękę wpadło, 
aby ukradkiem w stajni oiągnąó z fornalami 
pańskie speoyały i raozyó się po kątaoh za 
zdrowie dziedziców.

Nie było dnia, żeby jeden z dwóch braci 
lub obaj uie wyjeżdżali do miasteozka aa inte
resami; powracali najozęśoiej w towarzystwie.

w doskonałych humorach- Zastawiano stolik do 
kart i przy sutych libaoyaoh nieraz do rana 
trwały zabawy, przy których jedyną kobietą 
bywała panna Doinioek, smagła brunetka, peł
niąca W domu obowiązki gospodyni i totum
fackiej.

Na jej głowie spoczywało wszystko, w jej 
rękach zaufanych były rządy, od niej zależała 
służba, do niej zgłaszali się wszyscy interesan
ci: od paokoiarza począwszy, aż do kupców 
zbożowych i wazystkioh, mająoych jakiekolwiek 
stosunki z dworem w Dziadowej.

Panua Domioela miała lat około trzydzie
stu, oczy „szelmowskie", jak się wyrażał starszy 
Choohoiewicz, u którego była w szozególniejszyon 
Piskach, nos zadarty i nozdrza wydęte, a usta 
grube, ozerwone, mięsiste, jak u murzynki.

Ubierała się z pewną pretensyonalnością, 
nosiła bujną grzywkę nad czołem, wplatała ko
lorowe wstążki we włosy, nosiła jaskrawe sza
liki na szyi w bufiasty fontaź wiązane, bluzki 
bez gorsetu i pantofelki, w których mewielo 
mogła chodzić po gospodarstwie; ograniczała się 
też przeważnie do dworskiego cerytoryum.

Fartuszki szlarkami obszywane i pęk 
kluczyków u pasa, znamionował jedyne jej 
gospodarskie zajęcie i stanowisko, które zaj
mowała w kawalerskim domu obu dziedzioów.

Paweł ChooholewioB przy obecnych i 
przy służbie nazywał ją panną Domioellą i 
tuktcw&ł dosyć ceremonialnie, &ie przy bracie 
lub sam na sam, mówił do niej krótko: Dom
om i obchodził się z nią dość poufale, szoze; 
gólniej, gdy nie był trzeźw y:

Nieraz gdy się zapomniał, wyrywało mu 
się nawet przy gośoiaoh:

— Domka, mogłabyś się raz z tą kolacyą 
1 wyguzoraó I... Kręoiw się, s*wę<łt«», i  jo*0 nio

dajesz.
Wtedy panna Domioellą obrzucała dzie

dzica wyniosłem spojrzeniem, zmrużała oczy, 
stawała we arzwiaoh i z przesadną godnością 
przywracała gc do porządku:

— Jak  pas powiedział ?... proszę się tylko 
nie zapominać; tu nie ma żadnej Domki, chyba 
w stajni przy krowach. Także !...

I  odchodziła oburzona, aby się nie po
kazać więcej w pokoju; musiał wstawać od 
partyi, iść za nią, przepraszać i namawiać 
zadąsaną do 1 obejmowania znowu swojej roli, 
przyrzekając, iż będzie bardziej pilnował języka.

Mikołaj darł z nią koty nieustannie, pro
wadził otwartą wojnę, bo mu raz od pijaków 
nawymyślala.

Oałymi tygodniami niekiedy nie rozma
wiali z sobą.

Omal do ciężkiej zwady nie przyszło z jej 
powodu między braómi.

— Ty jej powiedz, żeby się do mnie nie 
odzywała. K usz!... milczeć !... bo oo ja, to nie 
ty, a oo ty, to nie ja! — krzyczał młodszy.— 
Na trzy kroki dystansu odemnie, w ara !., Sła- 
ga, to sługa i basta.

— To nie sługa-
— A oo?... może pani?
— Go jest, to jest, ale nie sługa. Nie masz 

prawa wykrzykiwać nad nią, ona nio cię nie 
obohodzi.

— Marmuzela!... nio mnie nie obohodzi, ale 
i dc. mnie nieoh się nie wtrąoa. Ja  tu pan ta
ki dobry, jak i ty.

— Proszę oię, stul papęl... 1
— I ty  takie.

Pokłóoili się i potłukli kilka talerzy przy 
obiadzie.

Nie rozmawiali potem »  sobą prawi ty-

dun na przegląd wojsk po manewraoh jesien
nych. Wagon ten niezwykłej, bo aż 20-me- 
trowej długości, tak jest ■ urządzony, że się 
w nim nie odozuwa prawie woale wstrząśaień. 
Na zewnątrz nie przedstawia ou żadnyoh o- 
zdób, ale wewnętrzne urządzenie odpowiada 
wszelkim wymaganiom wygody i komfortu. 
Składa się on z fumoir’u, salonu, pokoju sy
pialnego i przedziałów dla osób, towarzyszą
cych prezydentowi. Sufity zdobne są malowi
dłami artystyozEomi, okna szerokie na 1 */» 
metra, a wysokie na metr dają, obfite światło, 
meble w salonie kryte jedwabnym pluszem, 
koloru blado-liljowoffn; iwuedzizi -orzeFnaczony 
ha sypialnię, ma zbytkowe łóżko i umywalnię z 
pięknego marmuru włoskiego, z przyborem 
srebrnym. Wzgon teu nadto posiada dosko
nałą wentylaoyę, ulepszony system ogrzewania, 
oświetlenie elektryczne i trzy hamuloe — ka
żdy innego rodzaju.

Jazda na welooypedzoh zyskuje coraz 
Bzersze zastosowanie. Obecnie prefekt policyi 
miejskiej, Lepine, rozpatruje projekt, aby w 
miejscowościach, mało uozęszozanyoh, a zatem 
niebezpiecznyoh, zaprowadzić służbę policyjną 
na rowerach, aby mogła szybko zwiedzać całą 
powierzoną swej pieczy przestrzeń. Do tej ka- 
tegoryi zaliczony będzie lasek Ymoennes, gdzie 
już niebawem kursować będą policyanoi-cy- 
kliśoi. Podobnie straż ogniowa zamierza za
prowadzić służbę na welooypedach pomiędzy 
posterunkami, a merostwa mają odtąd na po
słańców swoioh wybierać nie dobrych piechu
rów, lecz aobryoh cyklistów.

Bolesny zawód spotkał wielbicieli litera
tury bezbożnej, dążącej do odjęcia religii 
wszelkiego wpływu na ludzkość. Jednym z 
ohorątycn tej literatury był zmarły niedawno 
cz.onek akademii franouskiej, głośny poeta Le- 
oonte de Lisie. On to w utworach swoioh 
propagował żarliwie pogardę ehrześoiaństwa, 
a osobliwie wieków średnioh i wojen krzyżo
wych. Za to czcili go liberałowie franousoy 
jak półboga, gdyż poezye Leconte1* swą 
mistrzowską formą porywały młodych ludzi 
i krzewiły między nimi bezreligijaość. Tym
ozasem pokazuje się, że ten zagorzały ateusz 
przy końou iyoia nawrócił się do Boga, umarł

dzień i nie widywali się nawet, bo Mikołaj 
wyjeohał do miasteozka i w oberży zamieszkał, 
zarzekając się, że dopóki ta „marmuzela Domi- 
oella" w Dziadowej siedzieć Dędzie, nie powró
ci ; co mu kto zrobi ?

— Ja  im pokażę!... ja im pokażę, kto na 
łwojem postawi! — wołał — on pan, to i ja
p an !... Nieoh mi on z państwem swojam nie
wyjeżdża, bo...

Zgrzytał zębami, pięśeie obie zaoiskal 
i jedno oko mrużył złowrogo, jakby na 
cel brał.

Rozbijał się, fandował znajomym i nie
znajomym, kogo spotkał; wytłukł jakiegoś 
żyda po pijanemu na ulicy, za oo mu 25 rubli 
potem rzucił odszkodowania i wódki w niego 
wlał trzy kieliszki.

— Znaj pana parohu jakiś! — krzyczał w 
restturaoyi — biję i płaoę. Ozy mi to nie
wolno, skoro to moja fautazya ? Pij jeszoza
i wynoś się!.... marsz!... won!... bo oberwiesz 
jeszoze co.

Awantury wyprawiał takie pod koniec, że 
trzeba go było spojonego wsadzić do bryozki 
i odwieźć przemocą do domu.

Sam Paweł przyjeohał po niego, aby go 
zabrać. . ,

Po pijanemu Mikoła; me poznał brata i
mówił m a : '

— Panie dobrodzieju, pan dobrodziej zacny 
obywatel, ja pann powiem »*• pan nie ma 
brata pewnie taaiego, jak ja?... ja pann do
brodziejowi na osobuośoi opowiem wszystko, 
w zaufania...

(Ci%g dalszy nastąpi).
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prawdziwie po ohrześcią.iisku, wyspowiadawszy ! xrvayrc homarem jest — szozotka na-dlug.iŁ 
się przyj jjwsry tst»cnie Sakrament* i rozpo- j ki1’a, którą niewidzialna ręka ozyśoi siedzibą 
rządbił, ażeby pogrzsb jogo odbył się z całym Iraków,
ceremoniałem relig katoliokiej. O tem oczy
wiście zamilczały dzienniki liberalne, a że po
grzeb odbył się w małej mieścinie San Mało, 
przato nikt o tem nie wiedział, że pogrzeb 
głośnego poety odbył się przy dźwięku dzwo
nów i śpiewów kościelnych i że na mogile je
go zatknięto krzyż, to wyszydzane przez dzi- 
sieiszyoh liberałów godło zbawienia. Tymcza
sem jjedei z przyjaciół poety, który stykał cię 
z nim bardzo blisko w ostatnich latach jego 
życia, ogłosił to obecnie, a nadto niezbitymi 
dokumentami rozwiał legendę, jakoby Leconte 
de Lisie ,jaz od lat dz'eoięoyoh ooohodził się 
bez Boga i wychowany b^ł w zasada< h ate- 
nszowskich. Przeciwnie, Inoonta de Lisie w 
miodym wieku był bardzo religijny, a na do
wód przytacza ów przyjaciel artykuł, napisany 
przezeń w roku 1«40; i ogłoszony w wydawa
nym przezeń dwutygodniku La uariete. Ari.y- 
kuł ten pcświęoony był pamięci pooty Andie 
Chemer, straconego na gilotynie podczas re- 
woluoyi. Oto jak Leconte dc Lisie pisał przed 
laty pięćdziesięciu o tym poecie: „Szczytne 
marzeria splrytuaiizma chrześciańsk.ego, ta 
wspaniała jutrzenka rozumu ludzkiego, nigdy 
nie była znana poecie. Andie Chbnier był 
poganiaem wopomnieniairi swemi, myślami, 
natohmeniem, jednaKŻe byi on odrodzioielem 
i królem forny lirycznej. Wszelako na obwale 
naszej Francji, przyszedł po nim inny umysł 
potężny. Tem słodkim i religijoym geniuszem, 
tym uczniem Chrystusa, wielkim zarówno 
uozuoiem, jak i formą, był Lamartico“. Na 
wzmiankę zasługuje, że tego rocznika, w któ
rym zn ijdujo się ów artykuł, w całej Frencyi 
na wagę złota dziś dostać nie można. Tak sa
mo nie można dostać pcomatu Leeonte de 
Lisie a poświęconego przez poetę jego matce, 
a pochodzącego również z jego młodych lat. 
Poemat te* nosi tytuł „Męka pańska“ i jest 
również na wskroś religijny. Nierelig:jnośó 
Leconte de Lisle’a zaczyna się dopiero około 
roku 1850. W 03fatnieh latach tycia z?szła 
jednak w poeoie widoczna zmiana: stał się
małomówny, zrmznięty w sobie i lubił sa
motność. Nie ŻMfcowal już nigdy z religii, 
jak to dawniej robił, ale też n czem także nie 
dał do pozuanir, że wyrzeka się dfiwnyoh błę 
dów. Baz tylko, gdy zawuko^sł fotel w aka
demii i Zol", iuz zwykle, stawiał swą kandy
daturę, zapytany przsz przyjaciół, ozy będzie 
głosował na Zoię, odpowiedział Leoouta de 
Lisie poważnie: „Nie. — Nigdy nie oddałbym 
głosu ozłowiekowi, który w tak niegodny spo
sób żartował z Chryjtuaa". Przyjaciele zdu
mionym wzrokiem popatrzyli wówczas t a  po
etę, a on spuściwszy oczy, rzek ł: „Nawet o 
pogańskiej relig. trzeba wyrażać się z sza
cunkiem, — a cóż dopiero o chrześcijańskiej“b 
To rzekłszy, zwiócił rozmowę ua inny temat.

Z wystawy.
(Byboiówstwo).

Turysta, jeżeli chce używać w pełni tego, 
co widzi, musi przedewszysukiem być w odpo
wiednim nastroju oiała i duszy, mieć to, co 
Niemcy n*zyw»ją „Stimmuug“.

Otóż nastrój ten, cnoąo zwiedzić dział ry
backi, łatwo jest obecnie w sotie wywołać. 
"Wystarcza na to, pójSć w południe pieszo 
z miasta na wystawę, zwiedzić dokładnie roz
palony gm.oir, W Któiym muoypny paro wg Pr*
oują dzień oały, a na konieo przyjrzeć się uwa
żnie wystawie futar, koców i burek w pawilo
nie piz-mysło .rym.

Wchodzimy. Ogarnia nc.s ohłód przyjemny 
i zaczynimy się rozglądać wokoło siebie. Pierw
szy posój zapełniony jest przyrządami i narzę
dziami teohnioznemi, drugi stanowi rłaści re 
aquarii m. Jest to podz;emna sala podłużna, ro
dzaj korytarza. Sklepienie i jedria ściana zro
bione są ze sztucznie imitowanej skały, w dru
giej śoiauie zaszklone otwory pozwalają m m  
wniknąć w tajniki życia rybiego. Pierwszy mm  
się prezentują lin pow„żny. Wiaooznia nie 
w smak mu pobyt we Lwowie, bo leży na dnie 
z miną znudzoną i otwartym pyskiem, jakby 
ziewał. Nie wiele rtźaiojszy jest sąsiad j igo 
okoń, a szoznpaków wcale nie widać, bo scho
wały się one aż w głąb swego r< zerwoaru, a 
woaa, niestety, taka mętna, że ioh dostrzedz 
nie można. Za to pływają sobie wesoło na 
pastwę im wpuszczone małe rybki, widać cie
szą się życiem, goni jedna druga, figlują— nie
baczne, bo na dnie lfży już jedna z odgryzio
ną głową. Mijamy karaoia i węgorza i ;aorzy- 
mujemy &ię przed oddziałem raków. Woda mę
tna, nio rozpoznać nie można, ale w głębi ooś 
się rusza. Ruchy gwałtowne, jednostajne, a rak 
jakiś ogromny — może homar. Nareszcie woda 
s*ę cokolwiek klaruje i spostrzegamy, że mnia-

Kiedy o rakach mowa, zajrzyjmy do okól
nika Towarzystwa rybaohiego, którego piękna 
ozers.ona opąawc w tym wypadku jest symbo- 
liozuą Dowiadujemy się tam, żs Gaiioya, i 
szczególniej wschodnia jej część, jest prawdzi- 
wem eldoradem dla nkow . Naprzykład % sta
wie Brzeżańskim dochodzi rozwartość ich no
życ do 45 centymetrów.

Niktby nie pomyślał, jak ważną w swie- 
oie wodnym gra rolę pijawka. Towarzystwo 
rybaokie wyraża się o niej w swoioh publika- 
oyaoh z prawdz* wem uszanowaniem. Urooze to 
stworzonao zamieszkuje oałe Anstro - Węgry i 
eksportowałem bywa oorooznie w liozbie azIS- 
sięoiu milionów. Sposob ich żywiunu bardzo 
łatwy. Biirze się żywego konia, prowadzi się 
go do wody, tam go obsiadają pijawki i obiad 
dla nich gotów, e.utor z .ręczą, że dla konia 
jest to bard*.o „zdrowem" — szkoda, źo nie do
dał „i przyjemnem".

Pijawosarnfj są już w Galioyi, ale podo
bne liczba ioh dotąd za mało i zysk byłby 
wielai z założenia no wyoh. Sam tytuł „wł iśoi- 
oiela pijawozarni", którym można swą kartę 
wizytową ozdobić, powinien do tego przedsią- 
oiorstwa nęoió

Za  to widać, że hodowla ryo ogromne 
w kroju uczyniła postępy. Mapa poglądowa, 
ułożona staraniem Towarzystwa rybaohiego, 
pokazuje nam, że gospodarstwa rybne rozłożo
ne są przewoźnie warzech grupaoh. Jedna koło 
Zator i, druga na prt.esDrzeni Jaworów-Gró- 
dek-Chodorów, trzeci* wzdłuż granicy od 
Broaów do PoawoioozyA. Podobnie dzielą 
się także wody bieżące. Zachodnia Gaiioya 
iż do Sanu z jego dopływami należy do do
rzecza ^iely, wschodnia w większej siwej czę
ści do Dniestru.

Dz;ał wód ciągnie się w poprzek wsez 
Galicję cd granicy węgierskiej, w miejscu, 
gdzie ją przecina gościniec, prowadzący z 
Turki na Chyrów, Gródek i Narol do grani
cy Królestwa. Dział t 9n złożony iest z pa
górków wysoki ch lub n isk ich , ale nigdzie 
ni s przerywanyoh i stanów1’ zarazem gra
ni ię klimatyczną wschodniej Gali iyi z za
chodnią. Znamy właściciela "lewnoj wioski, 
położonej na samym dziale, ilówi on, że gdy 
wyleje szklankę wody przez jedno okac, idzie 
oaa do morza Bałtyckiego, przsz drug;e — do 
Czarnego.

Najznakomitsze gospodarstwa rybne są w 
Zatorze u hr. Augusta Potockiego i w Tomi/ 
each u bar. Gostkowfkiego. Pstrągam ie wi
dzimy w Krzeszowicach i w Poroninie pod 
Zakopanem. Zakłnd krzeszowicki priadstaw1! 
całą genezę rozwoju I strąg* pod pcstacią ikry 
zapłodnione, 2 listopada 1893 r. Przez półto
ra miesiąoa nie znać jakoś wrażenia na 'krze, 
gdyż nie zmienia się on. woale. Dopiero r  
okazach z końca grudnia dostrzegamy na 
kaidbin jajku po dwu punkty czarne. To oczy 
rodzącego i5 e pst-ąga. Patrzy niemi na świat 
Boży, obserwuje, ale widocznie boi się jesz- 
oze życia i zmiennych jego losów, bo cały 
miesiąc jeszcze trzyma się w swej skorupie. 
Nf>reszoi: w pułowie lutego nabrał odwagi, 
otworzył skomaę i wylazł z niej, niezgrabny 
jeszcze i ociężały, ale jaż samodzielny i wol
ny. Od tej pory edukaoya pstrąga postępuje 
szybko. Co dzień widzimy go bardzioj wyro
bionym, aż wreszoie w początku kwietnia 
m.bia-a kształtu skończonej ryby PstĄgi Ko
dowali można i na równinie, ale włdśoiwą 
ioh oj ozy z uą są ozysta górskie potoki lub głę
bie tatrzańsk-oh jezior, gdzie w szmaragdowej 
toni Mo-skiego Oka lab w przejrzystych nur
tach Czarnego Scawu dochodzą nieraz do 
olbrzymich -rozmiarów. Ale że ioh tam złapać 
nie łatwo, a u smakosióv’ dobry odbyt zi,- 
pewniony, więo powstały przedsiębiorstwa i 
wylęgarnie pstrągów, z których największą 

3ib wymieniony już nakład w Poroninie p. 
Guta. Model wystawiony pouoaa nas, że z 
łaski p. Guta ujrzało światło dzienne ni 
m liej ni więcej, tylko pół miliona pstrą 
gów. V skromniejizyoh ramach obraca się 
działalność p. Gwlrdwoyna, którego wylęgar
nia produkuje tylko sto Łysięoy wychowanków 
rocznie.

To też ryby wzrosłe w takich wygodach 
i w taaim dostatku, wieioe się różnią od swyoh 
koleżanek ze z fykłpeh, dzikioh stawów. P i“.-w- 
sze wyglądają delikatnie, elegancko, rzekłbyś 
patrycy uszki; drugie, mniejsza od niohiohude, 
snao nie były nigdy otoczone staranną opie
ką ręki łuizkiej. Opieka ta jednakże i zijęcie 
się losem ryb, potrafi u człowieka często inną 
przybrać postać, czego dowodzi przytwierdzany 
do ściany zbiór muszek, robaczków i haczyków 
do węiek. Tutaj już zlaśliwośó ludzka wido
czna. Z wyrafinowaniem bowiem i przebiegło-

śo,ą wystudyow.no gusti rybie, nadano sztu
cznym muszkom i owadom przyczepionym do 
wędki formy najponętniejsze, kolory żywe, któ
re w wodzie pływając na słonecznej mieliźnie, 
mienią się i błyszozą tak, że biedna ryba, ohoć 
by najcnotliwsza i najbardziej nad sobą pa- 
nuiąor, powstrzymać się nie może i połyka 
iskrzącego owada. I  w tej chwili następuje ka
ra ca ohwiłę łakomstwa W mus sca ukryty 
jest haozyk, niewinny na pozór, ale ost y jak 
igła, przebija on gardło ryby i — finita la co- 
media. Tak, jak dla każdego gatunku inne są 
muszki, tak samo i haozyki różnej są wielko
ści. Jedne małe a ostre, drugie ciężkie i wię
ksze, tizeoie wreszoie, postrach rodzaju rybiego, 
o oz jer ech końcach, jak kotwica okrętu, wpi
jają się w gardło biednego łososia i sł: upaka. 
Te ostatnie, jako najżarłooziucjsze, najłatwiej 
łap;ą się na wędkę, ale ; łososia zdarza się w 
ten sposób złowić. Oozywisoie, gdy szdika jest 
zbyt duża, urywa sznurek od wędki i wędruje 
z nim pod wodę. Sieciami za to łowią się nie
raz w nr szych wodach ogromne sztuki. U hr. 
Stanisława Drohojowskiego w Czorsztynie zło
wiono w ieoifa 1892 r. na głębokim odmęoie 
Dunajca łososi*, ważącego 32 fantów. Potwory 
takie zdarzają aię w galioyjskioh wodach nie
raz. Słyszeliśmy o innym łososiu, ważącym 
40 funtów- Iar,e ryby dochodzą do jeszcze wię
kszej wagi. Tak £p. pod Zaleszczykami łowią 
w Dniestrze sumy warzące no sto fantów.

Na wystawie rybołowstT7* nie bras i je 
go wrogów. Na wstęim ritąją nas dwie wy
pchane wydry. Nie uwierzy nikt, jakie nzkody 
potrafi to drobne zwierzę wyrządzić; ile zwa
żywszy że wydr* słapje sobie oodzień dajmy 
na to jednego karpia, to przyznać trzeba, ie  
ua końuu roku ataie się budżet tyon szkodni
ków dla gospodarstwa ryb mego ba^zo  uoiążli- 
wym. Oprócz wydr wyrządzuią Ukże wiele 
szkody ptaki wodne, mianowicie czaple i bo-
oiany, które jednikże z innych względów są 
pożyteczne, niszozą bowi’m żaby i węże.

Ogólne wrażenie, kióre odnosimy z wysta
wy rybackiej je s t , że od lat kilkunastu zdzia
łano u nas pod tyra względem bardzo wiele, 
ie  choó nio dorównywamy jaszcze innym k n -  
jom, np. Francy i, to jednak wystarczy rzucić 
okiem wsteoz, by się przekonać o postępach 
Galion na tem polu. Gdy się zważy, żc ś. p. 
dr. Radziwoński z ił żył w roku 1855 pierw
szą u aas pstrągarnię, gdy się porówna da
wniejsze sprawozdania Towarzystwa rybaokiego 
z ostatniemi mapami i atlasami, sporządzonemi 
staraniem zasłużonego dm Nowickiego, to mo
żemy mieó słuszną nadzieję, źs za lat znowu 
kilkanaśoie rybactwo będzie iuż jednem z po
ważniejszych źródeł krajowego dobrobytu.

** *
(,Ministrowie węgierscy we Lwowie).

Wczoraj’ po południu o godzinie 2ej min.
38 przybyli do Lwów* dwaj mi dstrowie wę
gierscy: prezes gabinetu Wekerle i minister 
oświaty Lukaos, o r.r minister kroaoki p. Jossi- 
powioz. Z nim przybyli: radzoy ministeryalni 
Popovioz i Kreusenstein, redaktor Nemzeta i po
seł do sejmu węgierskiego Gaiary, konoepiata 
ministeryalny Geller, reprezentant węgierskie
go biu*-a korespondenuyjt.ego Kerekes, redakto
rzy: Bud, Corresp- Fu’itaky, Magyar Orszag'u 
Mandowsky, Budap. Bi^lap’u Berenyi, Magyar 
Hirlatfu E. Bi ody, syn ministra Wekerlego, hr.
Lonyay i kilka jeszcze panów.

Na wyraic* żyozenie miuistrów, nie było 
na dworcu żadnego ofioyalnego przyjęcia. Na 
dr-orou oorfokiłf.iili goioi: iv iv ttn r Marchwicki,
komisarz węgierskiego działa na wystawie p.
Kov*cs, grono lwowskich dziennikarzy i kore
spondentów pism zagranicznych, wystawoy wę
gierscy przebywający we Lwowie i liozae- 
tłumy publiczności. Gdy pooiąg wjechał na pe
ron i gośoie zr ezęli wysiadać, publiczność ze
brana na peronie wzniosła okrzyk „Eljen!“

Przybyłych powitał w kilku słoerach dr.
Marchwicki, odpowiedział serdecznie, również 
bardzo krótko p. "Wekerle, poozem wszyscy 
przez poozekalnię łaj klasy udali się przed 
dworzec i wsiedli tam do pi zygoto wany oh fia
krów. Gośoie udali się do hotelu „Imperial", 
gdzie przygotowano d l 1 nich mieszkania.

Po krótkim wypoczynku udali się mini- 
sisro Tie do miasta w calu oddania wizyt i zo- 
stawili swa berty u p. Lłamiest mua, u ks. Sa- i powróciła do domu 
piehy, u ks. marszałka Sanguszki, u p. Cham- ] W Krościenka 
ca, u wioeprezasów wystawy h . St. B id^nie-1 arządzenia wycieczki na wystawę. I 
go i p. Gorayakiego i u dr* Marchwickiego, wybrano ks. Janickiego z Jedlicza.
O godzinie b przybyli na wystawę, gizie ioh j zaproszenia do wójtów i człoukó t Rndy powiatowej,
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meble i park sty i zwracał y iuh uwagę wyro
by * ametystu i suamitu, wykonane przes Sy
biraków. Z pawilonu przemysłowego udali się 
do panoramy, która t ę  im nadzwyczaj podo
bała i wywołała mnóstwo pochwał. P. Wekerie 
oświadczył dyr. Zgórskiemu, że ohooiaż wiele 
poohw&ł słyszał o panoramie, tfigdy nie wyo
brażał sobie, iż jest ona tak piękną i ozarnją- 
oą. To oo *ob tozył, przeszło najśmielsze jego 
oczekiwania.

Z panoramy naprowadzono gośoi na te ra 
sę przed pajacem sztuki, skąd na Uiwów prze
śliczny roztaoza się widok. Podziwiali tę piękną 
praoramą i oddawali pochwały piękności 
parku stryjskiego.

Następnie zwiedzali pałac sztuki, po któ
rym ich oprowadzali pp. Łoziński i Antonie
wicz. O wystawie sztuki wyrażali się z naj
większymi pochwałami i podziwiali jej bo
gactwo. Następnie zwiedzili jeszcze pawilon 
architektury i hr. Andrzeja Potockiego, poozem 
udali się na obiad do rastauraoyi Gerarda. Na 
obiedzie był także p Namiestnik, Który o go
dzinie 6 umyślnie przybył do L„ow a z łu
ska i serdeornia powitał węgierskich gości.

Po objedz ie odbyli gośoie przechadzką po 
oałaj ..'yit^wie, a następnie przypatrywali się 
świetlnej fontanie, Irtór* wozoraj była prze
śliczną i przepyszną grą barw czarów -ła oczy 
widzó v?. Przyjrzawszy się fontanie, ministrowie 
odjechali do swych mieszktń, aby spocząć po 
uciążliwej podróży, dziennikarze wę^iersoy 
zaś udali się do teatru, gdzie byli na jednym 
akcie z „Trawiaty", a następnie byli w Kola 
literaoko-artystyozuym.

Dziś ,'ano gośoie węgierscy zwiad t*li riip- 
sto. O godzinie 9 wyjeohali z hotelu Imperial 
przystrojonego w chorągwie o barwach naro
dowych polskich i węgierskich. Wyohodząoyoh 
z hotolu ministrów powitała licznie zebrana 
przed hotelom pnbliozuośó okrzykami: „Elienu. 
'W programie była przejażdżka do mieście, któ
rej przewodniczył dyr. Marsh wioki. PojeoLtao 
tedy kcło gmachu sejmowego, dal»j priwi. stro
ną ogrodu jezuiokiego, ■ kcic cerkwi św. Jura i 
politeohmkó stąd na dół ulicą Krass swekiogo, 
przed gmaoh seimowy, ulicą Trzeciego Maja, 
Jagiellońską i Karola Lud w  ta, przed bazar 
krajowy. Ministrowie weszli do b a z a " U  i og!ą- 
dali szszegółowo wszystkie w nim pomieszczo
ne wyrooy i oddawali im wielkie pochwały. 
Minister hondlu p. L u k a o s  zakupił kilk * 
rzeczy, a mianowicie orły ubiór krakowski dla 
3 -letniego chłopca i góralski, (z okolio N. 9ą- 
oza) dli dziewczynki, dwie krakusk1 z pawia
mi piórami i dwie pary dziecinnych góraLkio 
krypoi. Z Bazaru udano się do muzeum Włodzi
mierza hr. D zieduszyekiego. Gośoie obejrt-li 
dokładnie całe muzeum, wyrażając się w sło- 
-,'iiOh jak najpoohlebaiejszyoi o zbioraoL, oraz 
zaznaczyli podziwienie, iż bogaty zbiór, ja* 
kioh niewiele znajdzie się w oałej Europie, za
wdzięcza swe pow stanie i istnienie niezmordo
wanej pracy jednego człowieka. Przed opuszcza
niem muzeum ministrowie Wekerie i Luk"os 
zapisali swe naz aiska w księgę pamiątkową 
muzeum po węgiersku, zsiś minister Joasipo wior 
po chorwacka. Następnie udali nę gośoie na 
Wysoki Zamek, poczom pojechali na wystawę. 
Po drodze złożyli bilety wizytowe u komenda

KRONIKA.
' j,row 8 sierpni*.

Ks. biskup Kuiłowski powrócił tymi dniami 
do Stanisławowa. Mimo ciężkiej cuoroby ks. bisknp 
wygląda dobrza. W Stanisławowie zabawi aż do 
przybycia Cesarra, na którego powitanie wyjadzie 
do Lwowa, poczem ula się na dalszą kuracyę za 
granicę.

Mianowania. Maryan Mnszy&jki i Maiyuu 
Son, i wieki mianowani praktykantami rachunkowymi 
dyrekcy. poczt we Lwowie.

Zasiłki. Wydział krajowy udzielił jednorazowej 
subwencyi w kwocie 50 zł. towarzystwu ku wspie
raniu nbogioh i godnych wsparcia słuchaczy aka
demii rolniczej w Wiednia.

Konkursa Wydział krajowy rozpisał konkurs 
z terminem do 10 r/rześnia na posadę profesora 
fachowego, ewentualnie na posadę nauczyciela 
adjunkta w krajowej szkole gospodarstwa leśnego 
we Lwowie. Płaca T»ynosi 1.800 zł., dodatek ikty- 
walny 400 zł. i prawo do pięma dodatków pięcio
letnich po 200 zł.

V Zaromadzenie delegatów powiatowych sas 
dla chorych GLlicyi i Bukowiny odbędzie aię we 
Lwowie w lali obrad Zakładu ubezpieczan.a robo
tników od wypadków 2 trześnia o godzinie 10-toj 
przedpołudniem z następującym porządkiem dzien
nym : i. Odczytanie protoKolu IV Zgromadzenie.
2. Spra wozdanie za rok 1893. 3, Oznaczenie wy-
sokoś i wkładki związkowej na rok bieżący 4. Spra
wozdanie komisyi wybranej przez IV Zgromadzenia 
delegatów. 5. Wnioski kas związkowych.

Towariystwof śpiewackie „Echo" urządza w
czasie od d aia 10—20 om. wycieczką artystyczną po 
zdrojowiskach krajowych. Czysty dochód przezracza 
„E ;hu“ sa fanłacyę im. Tadeusza F.ościnszk* 
Wycieczka obejmuje Trnskawiec, Żegiestów, Krynicę, 
Szczawnicę, Rabkę, Zakoprns i inne miejscowości. 
Zdana sumienność w wykonaniu utworów chóral
nych przez „Esho“, deje najzupełniejszy rękojmię 
powodzenia koncertów.

Zjild straży skaruowych. Dzisiaj odbyto 
się posiedzenie zjSżdu w koszarach straży celnej na 
placu Cłowym. Wybrano na niej wydział Tow. 
wzsjennej pomocy. W skład jego weszli pp. starsi', 
komisarze: Chomińshi, Malinowski, Uszyńdki, respi- 
cyenci: Mamurowicz, Kossowski, nadstrażnioy: 
Błażek i Machek. Zastępcami wydziałowych wy
brani pp. Zarębo, Zlmmerman i FLffz.

Prezesem wybrany starszy komisarz Chols- 
wiUski, zastępcą prezesa Malinowski, skarbnikiem 
nadstr.inik Uszyński. Nu tem obrady zjazdu za- 
kończuuo.

Sylwetka Wekerlego. Możnaby aię założyć, żs 
u większości naszych czytelników, dowody niezwy
kłej rachlitycśoi i energii Wefierlego, z którymi się 
nieraz spotykali w wiadomcśiiach politycznych, 
wreszcie samo brzmienie nazwiska jego o zurobnia- 
łej koń ówce, .-yribiły wyobrażenie, że premier 
węgierski to niewielki, ruchliwy i nerwowy cało 
wieczek, jeden z tego typa mężów stanu, coraz 
częś iiej w ostatnich czasach się pojawiającego, u 
którego nawet w zewnętrznych cechach jest coś z 
teoretyka profesora, eoś z reformatora i agitator* 
społecznego. Otóż ktoś taki niemało byłby zdzi
wiony oj i za wazy wczoraj po południu p. Wekerlego, 
w kraczającego przsz uprzejmie otwartą bramę na 
plac wystawy. Postać to b irczyata, wyniosła, pra-

rująoegu ks. WiMiscKgraotza i ?_rezyi jn tam  a - l wje olbrzymia i kiedy go otoczyło z powitaniem 
sta p. Moon naokiego. N* wystawę przybyli, c gtjno komitetowych wystawy, o czoło przewyższali
godzinie 1/ł l l 0j i rozpoczęli zwiedzanie wysta
wy od mauzoleum Matej ii, następnie zwiedz'li 
pa wilon Wydziału krajowego, po którym opro
wadzał ioh p. Romano wioa.

Szozególną uwagę zwrócili gośoie na ko
ronki zakopańsHo, która dokładaośaią wyko
nani* i piękuemi deseniami przewyższają na
wet słynne koronki belgijskie.

W  południe dyrek or wystawy p. Mar- 
ohwiaki dal w bali mujyczuej śniadaniu u* 
cześć gości węgierskich. Do stołu zasiadło 
około cO osób, ninistrowie. dyrekoya Wystawy 
i dziennikarze węgiersoy i lwo^soy.

Wśród wesołej pogadanki mile spędzono 
czas. Węgierscy dziennikarza są zaohwyoani 
w ystają , pięknem położeni im Lwowa i go
ścinnością, z jaką ioh u nas przyjęto.

* **
Wczoraj pod przewodnictwem n uczycieli 

zwiedzała wystawę dziatwa przemyska; dziś rano

zawiązał się komitet w cela 
Prz ewodaiczącym 
Komitet rozesłał

powitał St. nr. Baaeni w towarzystwie pp. Go 
ravskiego, Mikolana* i Aieliń-kiego. Po /ymia 
nie kilku słó w powitania, udali się goście do 
pawilonu wrzemysłowego i swiedzili go szoaa- 
gólowo. Z wielkiem uznauiem wy* żali się o 
naszym przemyśle, saozagólniej o okazach na
szego przemysłu domowego, podobały im się 
bardzo nasza kilimki i wyroby koszykarskie,

aby wzięli udz: ,.ł we wspólnej wycieczce, która pro
ponowaną jest na dzień 18 sierpnia, a nadto komi
tet weźmie na wystawę 40 nczniów uzupełniającej 
szkoły przemysłowej i zapłaci za nich koszta po
dróży i utrzymania we Lwowie.

Wczoraj zwiedziło wystawę 5 655 osób, pa
noramę 1290, p*łao sztuki 616, a mauzoleum Ma
tejki 598 osób.

nawet, ta* wysokich m«jiuzyzn jak np, p Kovacs, 
reprezentant węgierski. Wyprostowany niemal po 
wojskowemu, w opiętym czarnym surducie i śn ią 
cym cylindrze azedł p. Wekerle głós/cą drjgą wy
stawy, swobodnie rozmawiając z otaczającymi go. 
Kroki Htariał odmieraone, zToIna, ale z uacicfiem, 
jak gdyby za k“źdym pcw ta zat rozkazująco „Ja 
tik chcę !*

Tw ,rz Wekerlego wielka, -starannie wygolona 
aż do maleńkich baczków koło uszu. Nos wystający, 
bfćda ostra, wygięta, a wąskie, zaciśnięte usta, nie- 
ocienione wąsem, stanowią dziwny kontrast z uprzej
mym salonowym uśmiechem, któ -y jakby przylgnął 
do twarzy i nie znika z niej nawet wtedy, gdy nie
wielki i oczy błysną żywym a badawczym blaskiem. 
W izystko w nim znamionuje siłę i świadomość tej 
siły a cała postać jest jakby nadzwyczaj ciekawą 
zagadką fizyognoin.czną, ukrywającą pod chłodną 
maską obojętnego dyplomaty, gwałtowność, niemal 
namiętność W działania.

Uroczystość w Kochawlnie. W anuch • 29, 
30, 31 bm. i 1 września odbędą aię w Kochawittie 
w powiecie żydaczowskim, w miejscu oddiwna ou- 
dami słynącem, uroczystości poświęcenia noirego 
kościoła i przeniesienia cudownego obrazu N&jśw. 
Panny Muyi do nowej świątyni.

Progrcm uroczystości jest następujący: Dnia 
29 bm. po połndnin p zybęizi do Kocha winy iis 
biskup Puzyna i po watępnem nabaźeństwie udzielać 
b̂  lala Sakramentu Bierzmowania. Nazajnttz, tj. dni* 
Bu biu. odprawi aię konc skracya nowego kościoła 
Dnia 31 bm, wizy tg biskupia. Dnia 1 września, tj. 
w Bobotę, przeniesienie cudownego obrazu Najśw.
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WOJCIECH OZlEDUSZYCKI.

ŚWIĘTY PTAK.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
—  Poznałam  Setiego, w ydało  mi s ię , że jest 

takim  bohaterem  jak  ci, o k tórych mi p iaw iła  
i p ragnęłam  zostać jego żoną W iesz , |akem  się 
n a  nim  zaw iodła. O d tąd  uw ierzy łam  w  to, co m i

H atazu  zaw oła ła  ted y :
—  A czy ty  w iesz nieszczęsna, co ciebie czeka, 

jeźli się dasz p o rw ać  tym  G rek o m ? Dłużej żyję 
od ciebie i lepiej znam  śm iertelnych ludzi. D aw no 
m nie nie dziw i żadna  m ałość i żadna nikczem ność 
u E gipcyan, ale u  barbarzyńców  północy dziwi 
m nie to ,  eźli zobaczę co nnego , jak zw ierzęce 
okrucieństw o i zw ierzęcą chytrość. N ajbardziej 
ludzką rzeczą u  nich  jest m ściw ość, z jaką sie 
pastw ią nietylko nad  tym i, k tórzy  ich skrzyw dzili, 
ale także nad  ty m i, k tó rzy  obrazili ich dziką p y 
chę, św iadcząc im  dobrze, jeźli im  św iadczyli tyl-E lp :noe o EgiDcyanach m ów iła i nie chcę żyć _ , , .

w  E g ipcie ; chco w yjechać w raz  z E lp inoą do ko ta k , jak  pan  św iadczy słudze. P atrza łam  na
w ysp jej ojczystych i tam  zostać żoną Achajskie- 
go bonatera.

— D zieciństw a roją się to b ie , H esz - A kero 
Szczęściem, rodzice nigdy nie zezw olą na  spełn ie
nie tego zam iaru, a pozbędziesz się m yśli dziecin
nej, spow odow anej p ierw szym  zaw odem , zanim  
będziesz m ogła działać bez pozw olenia rodziców .

—  Ja  się rodziców  o pozw olenie pytać nie 
myślę.

' -  J a k to ?
—  U jadę z n lp in o ą  potajem nie.
—  Jak ież m ów isz  rzeczy n iedorzeczne?
—  Nie, to  co ja m ów ię nie jest dzieciństw em ! 

W szystko już jest ułożone. -en  bohater, k tóry  
był narzeczonym  E lpinoi, w p ierw  zanim  ją n iego
dziw i G hanaam ci p o rw ali i w  niewolę zaprzedali, 
jest tu  w  T e b a c h , pośród  straży  Faraonow ych. 
On jej dopom oże mnie uw ieść na  północ do oj
czyzny Elf inoi, do k ra ją  bonaterów .

D ziecinne w yznanie H esz-A kery  przejęło  ksie- 
nię niew ysłow  ioną trw ogą o losy tej, k tó ra  tak 
nagle zajęła w  jej sercu  miejsce w łasnego dziecka.

ich czyny w  czasie w ojny dom ow ej i w idziałam , 
(ak długo udaw ali p rzy jaźń  na to, ab) chwycić 
w sw oje ręce upatrzoną ofiarę; a  tą  ofiarą m ógł 
być każdy  szlachetniejszy Egipcyanin. W iedz o tem . 
o czem  jestem  tak pew ną, jak o tem , że bogow ie 
n ieśm iertelni pa trzą  na nas! T y  jesteś tylko ofiarą 
upatrzoną  przez A chajów . Sprzykrzyło  im się ży
cie na  żołdzie F a rao n a  i chcą w rócić do ojczy
zny, łup iąc w szystko , co znajdą po drodze. L ę
kają się tylko w ojsk F araona, bo rnają w ściekłość 
dzikiego zw ierza, a  w  obec ludzi ujętych w  ład 
w ojny, są tenó rzam i; a zatem  chcą porw ać zak ła
dników , aby  pow strzym ać pościg E g ’p c )a n  o b a
w ą o ich los. T y  m asz być taką zakładnicą. Jeśli 
jeden pułk egipski ruszy  za A chajam i, zam ordu ią 
ciebie Grecy, pośród  m ąk najw ym yślniejszych, na 
k tórych sam o w spom nienie w zdryga  się całe ciało 
człow ieka, a ta tw o ja  przyjaciółka i tow arzyszka 
będzie się śm iała z tw ojego pow olnego konania, 
bo okrucieństw o est g łów ną rozkoszą b a rb a 
rzyńców . A jeżeli cudem  jakim ś dojadziesz żyw a 
na  w yspy  G recy i, nie będziesz tam  żoną b o hate

ra, tylko niew olnicą, głodną, w ystaw ioną na w szyst
kie boleści i w szystk.e zniewagi. U tracisz naw et 
nadzieję tego, abyś po śm ierci m og ła  przebyw ać 
w raz  z O zyrysem  i z Izydą w  ra ju  w iecznego 
szczęścia, bo ci, w  k tórych  ręce p o padn iesz , tak 
ci skalają i ciało i duszę, że tw ojem  pośm iertnem  
m ieszkaniem  będzie ow o miejsce męki n ieusta ją
cej, z którego jedynem  w yjściem  jest unicestw ienie.

Z now u  głos i ruch  ksieni nakazyw ał w iarę  
i H esz-A ker uw ierzy ła  jej. S truch la ła  cała i była 
jako trup . D ługo m usia ła  lą H atazu  pocieszać, za 
nim  w róciła  do s ło w a ; a przyszedłszy  do jakichś 
sił, w yznała  ksieni w szystkie szczegóły ucieczki, 
ułożonej w raz  z E lp inoą i D iom edontem .

ROZDZIAŁ XVIII.

W kancelaryi Wielkiego pisarza.
W  biurze g łów nem  i cen tralnem  ad m m istta - 

cyjnych urzędów  egipskich, do k tó rego  należało 
także załatw ianie sp raw  politycznych, p anow ał 
ład  w zo ro w y  i czynność nieustanna, pod  k ie run 
kiem M autm ura, W ielkiego p isarza  królew skiego, 
to  jest w edle teim inulogii now ożytnej, w ielkiego 
kanclerza pa  istwa. O lbrzym ie m nóstw o u rzęd n i
ków , posiadaiących niższe stopnie kapłańskie, u le 
gało jego rozkazom . W  sam ym  Egipcie tylko n ie
liczne d o b ra  książęce, zaopa trzone w łasną policyą, 
nie były pod  jego bezpośrednim  politycznym  n ad 
zorem . R eszta kraju  była pod zarządem  starostów  
p o w ia to w y ch , zastępujących niejako króla w p o 
w iecie, a jednak posłusznych W ielkiem u p isarzo 
wi , a każdy s ta ro sta  m iał znow u pod sobą oso
bny zastęp urzędników , niższych i w yższych, z k tó 
rych jedni u trzym yw ali policyę, a d rudzy  p ilno
w a li, żeby różne au tonom iczne ko rp o racy e  legal

nie funkeyonow ały i nic niebezpiecznego dla p a ń 
stw a me przedsięw zięły. Że Egipcyanie uw ażał 
cały św iat za p row incyę E giptu , a rozum ieli p ra 
w n ie , że państw a niepodległe był) k ra jam i zb u n 
tow anym i przeciw  F araonow i, przeto  d rug i zastęp 
urzędników , stojący pod  k ierow nictw em  drugiego  
pocztu  królew skich starostów , odbyw ał służbę d y 
plom atyczną, śledząc sposób zachow ania się zhuł- 
dow anych  królików  i donosząc do b ió ra  cen tra l
nego o te m , czy  sum iennie przestrzegali trak ta 
tów , m ecą k tó rych  ulegali zw ierzchnictw u F a 
raona. Sam o bióro centralne w  T ebach  dzieliło 
się na  kilka sekcyi, k ierow anych  przez radzców  
d w o ru  F araona. Istniały osobne sekeye d la adm i
n is tra c ji i d la policyi gó rnego  i dolnego E gip tu , 
osobne sekeye dla stosunków  z efrykańskiem  
i z azyatyckiem i prow incyam i, tudzież dla s tosun
ku z ludam i jasnow łosym i P ó łnocy ; istn iała w re 
szcie najw ażniejsza ta jna kancelarya, na k tórej 
czele sta ł zestarzały  w  służbie urzędnik  P sam etych
i w  której p rzygo tow yw ano  dia Faraona, i dla 
W ielkiej R ad y  referata  w  rzeczach najw ażniej
szych, w  rzeczach m ogących w yw rzeć w p ływ  na 
spokój w ew nętrzny , albo na p o tęg ę  zew nętrzną 
Egiptu . F rzez tę ta jną kancelaryę kon tro lo w ał 
W ielki p isarz spraw y sądow e i finansow e, k tó re 
nie ulegały jeg0 bezpośredniej w ładzy  i k tó re  
sta ły  pod  kierunkiem  osobnych m inistrów , a  n a 
w et sp raw y  gospodarstw a krajow ego, m in ister
s tw a sztuk pięKnych i um iejętności, wojskowości 
i ciała kapłańskiego.

tufiazy naatt.pl).
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PRZEGLĄD z dnia 9 Sierpnia 1894.

Panny Maryi do nowego kościoła, której co ceremonii 
dopełai ks. arcybiskup Morawski w asystencyi in
nych dostojników Kościoła. Spodziewani są prawie 
Wszyssy książęca Kościoła wszystkich 8 obrządków.

Będzie to nrcczystośó niezwykła, zdarzająca się 
raz ns setki lat, i zapewne zgromadzi liczne zastępy 
czcicieli Maryi i wiernych Kościoła 

t  Karol Ochenkowski. Z Królestwa Polskiego, 
z gubernii siedleckiej, dochodzi nas późna wpraw
dzie, ale niemniej przeto żałobna wieść o zgonie 
ś. p„ Karola Oahenkowskiego, właściciela dóbr 
Skrzeazewo, położonych w tej gnbernii, który w 
końcu czerwca, po krótkich cierpieniach oddał Bogn 
duoha, osierocając zgonem swoim nietylko kochającą 
go rodzinę, ale także swoich współziemian, którzy 
mieli w nim wiór zacnego człowieka i prawego oby
watela kraju. Żył on, według słów poety „bez roz- 
głoBu“ — bo o to się nigdy nie ubiegał; niechże 
nie schodzi ze świata bez poczciwego wspomnienie, 
bo na nie calem swem zacnem i szlachetnem ży
ciem zasłużył. Warszawskie Słowo poświęcając śp. 
Karolowi Ouhenko fekiemu pełny współczucia ne
krolog, w następujących słowach streszcza żywot 
zmarłego : „Był to gospodarz umiejętny, przodujący 
całej okolicy postępem, pracowitością i rządną przed
siębiorczością, Był on dalej długoletnim delegatem 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego; był z wy
boru sędzią gminnym, a na tym zaszczytnym urzę
dzie, był nietylko szafarzem sprawiedliwości dła

źe tu suk malinowy i po kilkugodzinnych strasznych 
męczarniach życie zakończył. Żart ten odpokutuje 
zapewne ów handlarz, gdyż trucizna taka, jak 
kwas siarkowy, jakkolwiek potrzebna do wyrobu 
wody sodowej, winna być pod kluczem i to nie 
w sklepie, ale w fabryce. Sąd wdrożył już śledztwo 
w tej sprawie.

Morderstwo, Restaurator Jsn Budik w Ober- 
heincendorfie na Morawie zamordował żonę swoją, 
nałogową pijaczkę, O opełaioaym czynie powiadomił 
Budik brata swego i bratowę. Gdy cl zajęci byli 
przy zwłokach zamordowanej, Budik celnym strza
łem w głowę położył siebie trupem.

Casimir - Perler wśród swoich wyborców. 
Pierwszą podróż podjął obecny prezydent Francyi 
do swego rodzinnego zamku w Pont-sur-S eine, 
gdz e się wychował i z którego to okręgu wybrany 
został do parlamentu. Przed zamkiem czekała gro
mada chłojów z okolicy. Byli oni niezmiernie u- 
szczęśliwietii i dumni z tego, że ich współobywatel 
i mieszkaniec tej okolicy osiągnął najwyższą godneśó 
w państwie, ale ra mo to stosunek ich do niego po
został równie poufały jak dawniej. Tak np. zapytał 
prezydent pewnego starego wieśniaka o zdrowie, a 
ten Całkiem swobodnie odpowiedział: „Idzie jskoś
powoli, panie pośle, żyje się. A pan?1* „Dziękuję— 
odparł prezydent — ja mam się równie dobrze1*. 
Dodać należy, że znajomość Periera z tym chłopem 
ssęga dawnych czasów, kiedy to Perier, czyli jak 

włośrian, ale istotnym ich doradzcą, dbającym za- jego krajecie nazywają „monsienr Gesimu**, jako
równo o ich potrzeby duchowe jak i materyalne. 
Niezmordowanemu praca, rozległe iateresa, wycho
wanie dzieci, wylana dla pąsiadóir i krewnych u- 
czynność, pochłaniały ten żywot pełen trudu i po
święcenia i tak wysokich o obowiązkach swego po
wołania poglądów, żc mogą oae służyć za wzór i 
przykład**. Oto, w najzwiężlejszych słowaeh ujęta 
treść życia śp. Karola Oehenkowskiego. „Jako kł s 
dojrzały** położył on się do mogły, niestety, nie 
będąc jeszcze — jak mówi Kochanowski „syt wieku 
i chwały**—bo śmierć go zabrała w 55 roku życie, 
a pole dalszych zeeług obywatelskich szeroko przed 
nim stało otwarte. W tym jednak krótkim stosun
kowo czasie, w tych ciężkich warunka :b, w jakich 
żyć kazano tamtejszemu obywatelstwu, zrobił od 
dużo, bo zrob‘ł tyle, ile wśród twardych okolicz
ności zrobić się dało To co jest najtrudniejszem 
w życiu, t  mianowicie spełnienie obowiązku, to wy
pełnił. To co jest największą nagrodą życia, to jest 
cześć i uznanie współczesnych —to zdobył. Niechże 
spoczywa w Eipokoju, bo zostawił po sobie naj
piękniejsze dziedzictwo jakie człowiek i obywatel 
sos>awić może, a to, poczciwe imię w spadku dla 
Bwoich dzieci i przykład obywatelskiej pra y dla 
Bw.ich współziemian.

Poświęcenie pomnika. Dnia 25 lip ca odbylojeię
W wiosce Bielmie, powiatu Samborskiego, poświęce
nie pomnika ś p. księdza Łukasza Turzańskiego, 
tamtejszego proboszcza, zmarłego 1 kwietnia 1881 
roku. Po uroczystej mszy udano się z procesyą na 
cmentarz, gdzie tamtejszy ksiądz Julian N e h re b e c k i, 
wraz z ks. Janem Sielecfeim z Niedźwiedzicy i ks. 
Mikołajem Bilińskim z Nahujowic, dokonał aktu 
poświęcenia pomnika, wystawionego kosztem tamihi 
Ś. p, zma:lego księdza.

Z Chorośnlcy nam piszą : Prawie wszędzie, 
gdzie jest kolejowy urząd telegraficzny, przyjmują 
także i depesze prywatne. U nas niestety, chociaż 
jest przystanek i urządzenie telegraficzne, nikt z 
tego korzystać nie może, gdyż wedlag zdania urzędu 
stacya otwarta jest tylko dla deoesz urzędowych, 
gdy więc potrzeba niezbędnie posLć jaką depeszę, 1 
musimy posyłać posłańcem milę drogi do Mościsk 
lub Sądowej Wiszni. Zwracamy się przeto z prośbą 
do włidz, by zechciały dla wygody okolicy otwo
rzyć na stscyi w Choraśnicy stacyę telegraficzną 
dla depesz prywatnych, przynajmniej ze służbą 
dzienną.

Zt Stryja proszeni jesteśmy o zanotowanie 
Hastępująetgo wypadku. Dnia 3 czerwca przed c- 
dejśoiem nocnego pociągu, powóz zajeżdżający przed 
gmach dworca ugodził tamtejszego kupca p. Lechi- 
ckiego dyszlem w plecy. W łatwo zrozumiałem roz
drażnieniu p. Lechicki zwrócił się do stojącego obok 
i gapiącego się flegmatycznie na tę scenę polieyanta 
i wyłajat go za to, że nie pilnuje, aby doróżki za
jeżdżały przed dworzec w porządku. Policyant zna
lazł na usprawiedliwienie tego faktu jedynie wy
mówkę, że „to są przecież konia p. doktora T.u 
Uznając powagę p. doktora T,, poturbowany kupiec 
oddalił się i w parę dni zapomniał o tern zajściu. 
Pewnego razu jednak otrzymuje ze sądu zawiado
mienie, iż władza miejska pociągnęła go do odpo
wiedzialności za ubliżenie polieyantowi. Nic nie po
mogły powoływania się p. Lechickiego na to, że 
21 lat mieszka w Stryju i nigdy noga jego nie po
stała w sądzie. Musiał stanąć oko w oko z poli- 
cyantem wobec sędziego. Ale sędzia, przesłuchaw
szy obie strony, nie . znalazł w calem tem zajścia

kapitan rezerwy w departamencie Aube, po jej po 
wołaniu, brał udział w wojnie frarcusko-niemieokiej. 
Pomiędzy podwładnymi jemu ochotnikami odznaczał 
się jedea s.ie młody juź wieśniak jako wyborny 
strzelec. Raz zapytał go Perier: „Gdzieżeśoie się 
nauczyli strzelać rak wybornie ?** „Na pańskich za
jącach panie kapitanie** odparł żołnierz, który w po
siadłości Periera zesny był jako rajzajamiętalszy 
k/u-io-wnik, któ.y jednakże od owej rozmowy stał 
się fanatycznym zwolennikiem Periara.

Zółly kaftan. N i tle wojny chińako-japońskiej 
pojawiła cię wiadomość, która w całych Chinach 
i w ko a'li dyplomatycznych wywołała wielkie zain
teresowanie. Oi,o mianowicie mirł cesarz chiński 
wicekrólowi Pcezsli, Li-Hung-Czangowi za to, że się 
nie przygotował do wojny z Japonią, odebrać „żółty 
kaftan.“ Wiadomość ta podwójnie jest ważną, bo po 
pierwsze „żółty kaftan,“ to najwyższe odznaczenie, 
niby order w Chinach, nadanie jego jest niesłycha
nym zaszczytem, odebranie z* to — jedną z najdo
tkliwszych kar. Z drugiej zaś strony ten, który tak 
miał być ukarany, to najpotężniejszy dygnitarz pań
stwa niebieskiego. Odznaczenie przez nadanie żółte
go kaftana odbywa się w ten sposób, że cesarz zdej
muje kaftan ze siebie i ubiera weń na znak łaski 
kogoś z najwyższych dygnitarzy. Zdarza się to rzad
ko, to też ci co dostąpili tego zaszczytu, umieją go 
cenić. Tak np. markiz TaeDg raz przywdziawszy go 
nie zdejmował już przez całe życie, a nawet pocho
wany został w tym żółtym kaftanie, który z lata
mi zczerniał, zesecht na nim i stwardniał jak kora. 
Chociaż odebranie żółtego kaftana nie jest jeszcze 
pozbawieniem godności, wątpliwem j iSt czy Li-Hong- 
Czang przyjmie bez szemrania ten objaw niełaski, 
a w ręku swoim skupia tyle władzy i potęgi, 
obdarzony jest taką dozą sprytu, a przyt m giętko
ści sumienia, że bardzo łatwo, skoro zechce, może 
się stać groźnym. Pamiętać trzebą, że oprócz go
dności wicekróla prowincyi, stanowiącej niejako 
bramę Chin, przyczrm ma poi rozkazami 75 000 
żołnierzy i potężną flotę, Li-Hung-Czang dzierży w 
swem ręka władzę pierwszego z czterech wielkich 
sekretarzy państwa, prezydenta rady wojennej, 
szefa handlu chińskiego na morzach północnych, 
jest pełnomocnikiem cesarza bez ograniczenia, a da
wniej był jego opiekunem, że jednem słowem, on, 
a nie cesarz rządzi 850000000 ludzi. Przeciw nie
mu intrygowała rodzina cesarska, niezadowoluiona 
z europejskich zwyczajów i nowości, wprowadzonych 
przez niego, jednak o wiadomości o owej niełasce 
można jeszcze powątpiewać. Zresztą Li-Hung-Czsng 
w swej urzędowej karyerze nieraz bywał, jak się 
to móyń pod wozem, a przecież zawsze podnosił się 
i zgniótł wszystkich swoich nieprzyjaciół, nie prze
bierając przytem w środkach. Kiedy naprzykład 
po raz pierwszy popadł w niełaskę i powołano go 
do Pekingu przed sąd, który, jak ułożono, miał go 
skazać na śmierć, on nie odmówił przybycia, sta- 

8ię w stolicy — ale na czele oddanych mu

dowa jej u» jachcie koszta wała 500 faut ezteri., 
a koszt utrzymania obliczono na 1 000 fant, ezteri, 
rocznie

Jubileusz publloystykl bułgarskiej. W lipeu
br. ubiegło właśnie 60 lat od ukazania się pier
wszego czasopisma w języku bułgarskim. Z tego 
powodu odbył się pierwszy zjazd literatów i dzien
nikarzy bułgarskich w Sofii, przy współudziale 
około 170 osób.

Nowe karabiny w Niemczech. Krążą w Ber
linie pogłoski, niepotwierdzone dotąd, o nowych 
zmianach w umundurowaniu oficerów i o projekcie 
na seryo rozpatrywanym w sferach decydujących, 
zaprowadzenia nowego systemu broni palnej. Szkoła 
strzelecka w Szpandawie, do której odkomenderowa
nych jest mnóstwo podoficerów i żołnierzy, uzbrojona 
już jest w nowe karabiny, zaprowadzone w armii 
hiszpańskiej, posiadające wysokie zalety. Główną 
wadą karabinów niemieckich jest, że skrzynka, 
mieszcząca naboje, sama się otwiera po użyciu na
bojów i łatwo zanieczyszcza s>ę piaskiem i t, p. 
skutkiem czego jej ponowne zamknięcie natrafia cza
sami na trudności, opóźniające nabijanie. Nowy 
systeno, zastosowany u karabinów hiszpańskich, od 
spodu jest zamknięty, ułatwia zatem nabijanie, 
a oprócz tego posiada tak znaczne inne zalety, że 
jego zaprowadzenie jest podobno tylko kwestyą 
czasu.

Produkcya dramatyczna jest w Niemczech
tak znaczna, że na jeden sezon antorowie różnego 
kalibru dostarczają około 4 000 sztuk oryginalnych. 
Że jelnak jakość nie odpowiada tam ilości, dość po
wiedzieć, iż z owej liczby wszystkie razem teatra 
niemieckie mogły wybrać w sezonie roku 1890/91 
tylko 120.

Hojny zarząd kolejowy. Koleje amerykańskie
nie żałują pieniędzy i zabiegów, aby przywabić p i- 
bliczaość. Ciekawo Ep. panują pod tym względem 
stosunki w Ottawie, stolicy Kanady. Jeden z po
dróżników europejskich zauważył, źa tam każdy 
konduktor ma kwiatek u klapy surduta. Zapytał 
więc, co to ma znaczyć i otrzymał odpowiedź, że 
publiczność w Ottawie nadzwyczaj lubi kwiaty, aby 
się zatem jej przypodobać, zarząd kolejowy wydaje 
konduktorom dwa razy dziennie, rano i wieczorem, 
świeże kwiaty, aby je nosili u klapy surduta i na 
publiczności miłe robili wrażenie.

Ofiary. Dla biednej Maryi Lewkowicz otrzy
maliśmy : od p. J. Z. z Ułnowa 1 zł., od p. Z. Y. 
z Poznanki 1 zł., od p J. K. ze Lwowa 2 zł., od 
p. Ignacy B, ze Lwowa 1 zł,, razem z poprzednio 
wykazanymi 21 zł. 50 et,

Stan powietrza. T. o 7 rano +  18, w poł. 
-f- 24° R. Barom. 768. Spada. Pogoda.

Zguba- Pan Eiward Heppe, radny m. Lwowa, 
znalazł zloty zegarek damski. Odebrać go można 
w mieszkaniu p. Heppego przy placu Wacława Dą
browskiego 1. 8 II p.

Człek ugrzeczniony. Gapski jest z naturynie- 
zmieruie uprzejmy.

— Ach — rzecze kiedyś przy spotkaniu się zt 
znajomym — czy szanowna pańska niedyspozycya 
juź przeszła?...

P an o ram a  racław icka na wystawia otwarta 
codzienni* od godziny 8 rano do 8 wiaczorem. Wstąp 50 et

Literatura i Sztukac
* Książeczka do modlitwy dla mężczyzn. Ubo

żył ks. J. Gustowski. Lwów. Nakładem W. Ku- 
czabińskiego. Książek do nabożeństwa mamy dosyć, 
gą między niemi i bardzo dobre. Żadnej atoli, o ile 
wiemy, nie ma ^rzezaaczonej umyślnie i wyłączcie 
dla mężczyzn z warstw wykształconych. Temu bra
kowi zaradza najzupełniej prześlicznie ułożona ksią
żeczka znanego zaszczytnie pisarza ks. Jana Gus
towskiego. Mamy więc nadzieję, że się ona rozejdzie 
bardzo licznie. Oprawę z czarnej miękkiej skórki 
wykonał gustownie introligator p. Kuczabiński, 
który jest zarazem nakładcą. Format kieszonkowy 
ułatwia noszenie tej książeczki przy sobie. Cena od 
90 ct. do 1 zł. 20 ct.

bawiących w Karlsbadzie, Isohlu, Guisaden i 
t p , & także prywatna klientela z prowinoyi 
bierze udział w ruchu giełdowym i tutejsze 
kantory mają bardzo dużo zleceń. Po prostu, 
sfery interesujące się giełdą wierzą w to, że 
zwyżka musi przybrać wielkie rozmiary, więc 
nie choą zaspać sprawy i kupują już teraz. 
Największy popyt był na walory bankowe i na 
kilka kolejowyoh, osobliwie zaś na skoye ko- 
lsi busztiehradzkiej, dla których targ berliński 
był dziś bardzo łaskawie usposobiony. W  po
łudnie osłabł prąd zwyżkowy skutkiem donie
sień o nowyoh zaburzeniaoh antiwłoskich w 
Aigues Mortes. Renty jak w ubiegłym tygo
dniu, tak i dziś były zupełnie zaniedbane.

Wyoofanie z obiegu not jsdnoreńskowyoh 
postępuje bardzo leniwo. Przez cały lipiec 
udało się śoiągnąó ich zaledwie za 3 miliony 
reńskich. Publioznośó nie ohoe przyjmować mo
net srebrnych i stara się wszystkimi możliwy
mi sposobami otrzymać noty. To te ł jakkol
wiek oyrkulaoya papierowych guldenów zmniej
szyła się cokolwiek, ale za to powiększyła się
0 l 1/* miliona oyrkulaoya not pięoiortńskowyoh.

Ostatnie notowania:
Kredyty auste. 363-50, węgierskie 452-50, 

Anglobankl 164 25, Uniony 265 50, Bankvereiny 
137*75, L&nderbanH 252-40, Ludwiki 21610, 
Czerniowieokie 280 75, Elbetbale 266-50, Renta 
papierowa 98-50, srebrna 98-50, austryaoka 
słota 122-30, 4°/0 ausfc?. renta wał. kor. 97-75, 
węgierska *2ota 121-55, 4°/# węgierska renta wal, 
kor. 96*—, dukat 5-89—, 20-frankówka 9-901/,, 
marki 12-20—, rabie 1-331/*.

§ Wiedeń 6 sierpnia. Spirytus 16 40—16-60.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K r a k ó w  7 sierpnia.
Geny zboża są już obecnie tak niskie, że 

właściciela o ile mogą wstrzymują się ze sprze
dażą, a że obok tego żniw* i roboty w polu 
mało zostawiają czasu na cmłot, więc zaofiaro
wanie chwilowo zmniejszyło się poniekąd, a 
chociaż odbyt, jak był, tak jest utrudniony, to 
jednak na teriz przynajmniej dalrza zniżka 
została powstrzymaną. Niewielkie partye nowej 
pszenicy, jakie dzisiaj znalazły odbiorców, pła
cono po cenach zeszłofygodniowych. Stara psze
nica baz odbytu. Żyto nawet cokolwiek w oe- 
nie się podniosło, lecz zapotrzebowanie było 
tak małe, że zaledwie parę drobnych partyi 
sprzedano. Jęczmienia nowego nie ma, a stary 
zaniedbany. Owies, pomimo spadku ceny, bar
dzo słaby napotyka odbyt.

Płacono pszenicę białą 6 70 do 7-10, czer
woną 6-70 do 7-—, żółtą 6-70 do 7-—, żyto 
nowe 6 -0 0 - 5  60, stare 500 do 5-50, jęczmień 
browarny 6-— do 6'25, na kaszę 4 50 do 4 75; 
owies 5-00 do 6 00; rzepak 9 00 do 9 50. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział

kowy targ przypędzono 6344 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 594 sztuk opasowych
1 581 chudych. Nie sprzedano 302 sztuk.

Płacono: galicyjskie 54 do 84 00 zł., węgierskie
54—65-00 zł., z innych krajów koronnych 55 do 
67*50 zł., krowy 24—33-50 zł., za 100 kilo ży
wej wagi.

Bydło ohude od 20 do 80’— zł. za sztukę.

sown* wpływać na trybunały, tem bardsiaj; 
gdy się rozchodzi o zbrodnie polityczne.

Sofia 8 eierpni*. Książę Ferdynand przy
będzie tu w piątek i zaraz po przybyciu wyda 
ukaz rozwiązująoy sobranie i rozpisujący nowe 
wybory na 11 września.

Wiedeń 8 sierpnia. Sprawozdanie o stanie 
zarazy bydlęcej i księgosuszu, konstatuje, że 
cd Igo do Tg o sierpnia nie zdarzył się w oałej 
Przedlifawii ani jeden wypadek księgosnszu, 
a zat«m można Przedlitawię uważać za zupeł
nie wolną od tej zarazy.

Wiener Zeitung ogłasza sankoyoaowaną u- 
stawę rozszerzającą obowiązek ubezpieczenia 
robotników od wypadków.

Wiedeń 8 sierpnia. Galem zapobieżenia 
zawleozeniu cholery zniosła Dyrekoya kolei 
północnej zniżone bilety jazdy dla osób uda- 
jącyoh się na odpust do Kalwaryi Zebrzydow
skiej. Aż do dalszego zarządzenia nie będą 
woale kursowały osobne pooiągi na odpust do 
Kalwaryi.

Londyn 8 sierpnia. Izba niższa przyjęła 
w trzeciem czytaniu bil o dzierżawcach irlandz
kich.

Sofia 8  sierpnia. Prezes gabinetu Stoiłow 
i minister wojny Petrow w podróży swej zwie
dzili Jam boli, Burgas, Mifiwrię i Nową Za- 
gorę. Wszędzie przyjmowano ioh uroozyśoie.
c  — h t — — —

I V  H d e s t i  i n e «

Rubryka ta nio pochodzi od Redakeyi, nie bierze też
ona na aiebis za nią żsdnej odpowiedzialności.

w ił
uratował swą głowęślepo 1ÓOOO żołnierzy i tak 

i godneśó.
Kościół pływający. Dziesiątki tysięcy żegla

rzy angielskich, zajętych rybołówstwem przez rok 
cały i przebywających na morzu nie rzadko po 
kilim miesięcy, są pozbawieni możności ełachania 
słowa Bożego. Pragnąc zaspokoić duohewe potrzeby 
tych pracowników morzs, misycnarze angielscy po- 
ataaowili wybudować pływający kościół. Na wezwa
nie, uczynione z ich strony, niejaki p. W. ofiarował

nic, co by mogło ubliżyć p o w a d ze  polieyanta i na tej ! swój ja c h t  „Goslawh**. W końcu ubiegłego mie
siąca odbyło się poświęcenie kościoła, urządzonego 
na yachcie i pierwsze nabożeństwo, które odprawił 
duchowny, wybierający się na objazd stacyi mor- 
Bkich i statków przebywających na morzu. Podróż 
rozpoczęła się od zachodniego brzegu Anglii, w kie
runku wschodnich brzegów do portu Griiusbi, gdzie 
duchownego zastąpi wikary misjonarskiego stowa
rzyszenia św. Anarzeja i puści arę w dalszą drogę. 
Świątynia m,że pomieścić stu modlących się. liu-
(Spenoer); karny (Ferri, Lombroao); hiatoryoz- 
ny (Buofele); hteraoki (Taine, Ranan); bele
trystyczny (Flaubert, Zola) i na materyalizm 
(Molesehot, Vogt, Buchner) szkicuje autor z 
wielką zwięzłośorą i jasnością, wykanująo je« 
dnooześme grzeohy, błędy, sprzeczności i nie
dorzeczności tych nowych prądów, które za 
miast przyspieszyć wislki tryumf rozumu, wpro
wadziły ty ino zamęt do pojęć, a umysł ludzki 
wepchnęły do labiryntu najcudacznuiej ccyoh 
hypotez,

Tę epokę tak zawiłą i mętną, która wy
warła takża fatalny wpływ na literaturę pię
kną i eztnsi, a którą zamyka krańcowy pe
symizm Schopenhauera, przedstawił nam au- 
t0r W ,kouŁur*uh wyraźny oh i utrzymał zwią
zek i koasakwanoyę przenikających ią prądów, 
umiejętnie, - ■

Głosy publiczności.
Podziękowanie. Niżej podpisani składamy 

serdeczne dzięki JW-semu hrabiemu Stanisławowi 
Tarnowskiemu, prezesowi akademii umiejętności, za 
hojny dar przysłany dla najbiedniejszych mieszkań
ców wsi Śniatynki i W&cowic,, dotkniętych grado
biciem w dniu 12 lipca b. r. Śniatynka 6 sierpnia 
1894. Fed’ Łepak wójt gminy Śniatynka. Stefan 
Buń wójt gminy Wacowio.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 sierpnia.

(Z.). Baz żadnego widocznego powodu za
panował i dziś prąd zwyżkowy na całej linii. 
Ale bo też tegoroczny sezon letni jest wyjąt
kowy. Nawet tacy spekulanoi, którzy o tej no
rze zwykle zrywają w sz o lk i kontakt z giełdą, 
i siedząo w miejsoaoh kąpielowych zapominają 
o wszelkich interesaoh finasowycb, w tym roku 
telegraficznie przez swych ajentów w Wiedniu
operują n» giełdzie. Dziś było wyjątkowo dużo _______   _
takich zleoeń zakupna od różnych finansistów, kańskioh, ża Papież nigdy nie uważał za sto

Telegramy „Przeglądu^
Wrocław 8 sierpnia. W ubiegłą niedzie

lę miały miejsca rozruchy robotnicze w miej
scowości Bialszowica. Żandarmi musieli użyć 
broni i zabili jedną kobietę a ranili piąć 
osób.

Kopenhaga 8 sierpnia. Prezes gabinetu 
Estrup podał się do dymisyi. Król przyjął ją 
i zamianował prezesem gabinetu dotychczaso
wego ministra spraw zagranicznych Rsedtz- 
Thotts.

Genua 8 sierpnia. Na stacyi Aqua-Santa 
leżącej na linii kolejowej z Genuy d.o Asti, 
zetknęły się dwa pooiągi. Dziewięciu podróżnych 
zostało pokaleczonych.

Genewa 8 sierpnia. Głośny malarz Alfred 
Dumont umarł tu nagle.

Londyn 8 sierpnia. Majtek na parowou 
rosyjskim, który przybył przedwczoraj do Gra- 
yaeaad, umarł aa cholerę.

Liworno 8  sierpnia. Śledztwo o zamordo
wanie redaktora Bandiego przybiera prawdzi
wie sensacyjne rozmiary. Uwięziony na Kor
syce i wydany władzom włoskim anarchista 
Lucchesi przyznał się, źa zamordoweł Ban
diego, zarazem jednak podał takie szczegóły i 
wymienił takie nazwiska, iż zszaania te na
dają sprawie taki obrót, jakiego nikt nie mógł 
przypuszczać.

Wenecya 8  sierpnia. W cbec tego , że 
wiale pism włoskich doniosło, iż Papież napi
sał list do wdowy po Carnocie z prośbą, aby 
wstawiła się u prezydenta Casimir-Pariera i 
prosiła go o ułaskawienie Caseria, oświadcza 
tutejsza Gazetta di Venezia, wrzekomo na pod
stawie informaoyi pochodzących ze sfer waty

DO NIE SI EN IE
dla infomucyi P. T. Pablicrności przyjejdiajjjłj do 

Ls.o-sa na Wystawę krajową.
Wskutek porosumieula się D/rakjyi poysziehnej 

Wystawy krajowej z G-emiun lwowskich obenystów, po- 
etanowiono utrzymywić na dworcach kolejowych we Lwo
wie wspólne „ B iu ro  k w at e r u n  k o w e“, w którem, 
dla dogod <ośei przyje^diych. znajdują się cen n ik i po 
k o i gościnnych ho te li lwowekich, rezerw o , 
w auyeh d la  Gości W ystaw y k ra jo w ej po 
cenach  zwykłych.

Lwów, dnia 1 sierpnia 1691

Gremium Oberżystów lwowskich. 

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednoroczny ch ochotników rozpoczynam 
1 września 1894 w lokalu przy ul Piekankiej Nr. 8 w 
Lwowie. Łabowski.

Tk.fiTa.® J O N A S Z
S&m baskker^y 5 v :jm ltn ry

m  '• .wowte, iliScft Jaeiehsśsiza 1. §,
k s p a j e c  i s^raedaje wszelkie papiery

wartościowe i monety p* sjdofcia&ale} 
s iy n  koreie (M en n yn

P B 0M E 8Y
do wszy.tk'ch ciągaiań. Lbezpieczenie losów od 

straty przez wylosowanie al par,
Zlesenia z prowincyi wykonuje niazwlocznie baz 

doliczania jakiejkolwiek prowiiyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padta główna 

wygrana w kwocie 60.000 z Ir. w. a.

B ek  cało  żeni a  1853.
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, cfloa 
arola Ludwika 1. 1. 

kupuje i sprzedaje wizelkie papiery wartościowe. 
PK O H ESY  do ciągnienia 16 sierpnia 1894 na
3*|, losy austr. z*kł. kred. ziemik. I Em. po zlr. 
1‘60 wraz ze stemplem. Głósna wygrana 109.000 k, 

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gaeety Losowań „NADZIEJA". P re

numerata roczna 1*60. Na prowmcyi zt. l -80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

podstawie uwolnił p. Lechickiego od wicy.
Złapał złodzieja. Z Tarnopola nam piszą 7 bm.:

Jeden z tutejszych handlarzy wody sodowej zauwa
żył, że zazwyczaj gdy w sklepie jego był ścisk, 
ludzie dolewają sobie soku bezpłatnie do szklanek.
Chcąc złapać ptaszka, zamiast soku malinowego 
zostawił butelkę z kwasem siarczanym i rzeczy
wiście dopiął celu, gdyż wczoraj Leizer Kutfiirat 
16 letni chłopak dolał sobie owego płynu, myśląc,

Feljeton literacki.
Na schyłku wieku*-, Teodor Jeske-Choiński, War

szawa 1894.
Przedmiot t*k bogaty i różnobarwny, jak 

raoh umysłowy na sohyłku naszego wieku i 
dzieje onego ustawicznego błąkania Się, w go
nitwie za absolutnemi prawdami, które wielu 
wydały się wdzięcznem zadaniem dobiegające
go swego kresu stulecia, a które pyszałkom i 
łatwowiernym tak srogie zgotowały rozczaro
wania, stauowi nieprzepartą ponętę dla pisarza 
tej miary i tej ruchliwości, co Teodor JesKe- 
Chcińsai. Może niejeden autor zawahałby &ię 
wobeo olbrzymiego i dziwnie powikłanego ma* 
teryału, k tó r y  szczególnie ta epoka nagroma
dziła, a w śró d  k tó r e g o  j 
pieezeńsiwo chaotycznej 
nej, lub ogólnikowej
gioj strony. Choiński _ _ __
dzięki onej odwadzs, posiada ozytelaik w jego f8m, który, zdaniem * naszem, zbyt - uu
świeżem studyum szkic śmiały, jasny, dająoy czmo chwilową wybujałość doktryn pozycywi- drobnił się na szozagóły, » poprzestał na przed- tft(|  ^ ^ y t  "zdeklarowanym, jest raoh aowo-

ie o krętych drogach, stycznych przypisuje przewadze burżuazyi, f stawieniu oałości oorazu, który nawet mniej j --------

Lwów dnia 8 sierpni*, ( i  laby h*adiowejJ. 
Afeeye i* sztukę: Soląi gal, Karol* Ludwik* 

300 sł. k . k, 216 50 do 319 50, Kolej Lwuw.-Cmto. Jasaka 
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pyszałkowatyuh zapasach wywalczenia rozumo
wi bezwzględnego panowanie, musiał dojść do 
pewnej prostraoyi. Tej to prostraoyi oczywistym 
objawem jest dekadentyzm, któremu autor po
święcił piąty rozdział swego studyum. Wyprze
dził w tym względzie Choińskiego Maks Nor- 
dau swoją wyczerpującą praoą „Die Entartung** 
(Zwyrodnienie), w której z goryczą zawiedzio
nego w swoioh nadziejach pozytywisty . przed
stawił ów prąd chorobliwy, zwyrodmony, bę- 
dąoy pierworodnem dziecięciem zbankrutowane
go pozytywizmu i ewolucyonizmu. Zasługą na
szego autora jest, że rysująo ten oudaozny ob* 
jaw, nie pastwił się n*d jego epigonami, 
ale dbały o objektywny sąd czytelnika, z na-
tóy tym  spokojem odsłoni! mn owego dniwol,- ; S w ń , “  = .  w* 4 7 .1"bassaj - mi«T- - B rarg“

kabalizm, oraz mistycyzm i symbolizm w lite- duoha, odśwież* go i ogrzewa, aby miał siłę , 
raturze, którym Choiński poświęcił V rozdział ochotę do dalszej walki z „niepoznawalną** 
swojej pr*oy. Dziwolągi filozoficzne i literackie aby zrobił znów krok naprać i  w pochodzie do 
nie są bynajmniej rzadkością w dziejach roz- oeiu, który dla niego Pan świata wyzaaozył.“ 
woju umysłu ludzkiego, ale tory, po których Choiński w praoy swojej nie przestał na 
kroczą 01 najnowsi przedstawiciela reakcyjnych chwilę być pisarzem chrześo ańskim i dla tego 
kierunków, urągają często zasadom zdrowej lo- tam, gdzie Maksa Nordaua ogarnia gniew i go- 
giki i skutkiem tego zasługują na m ano nie rycz na widok zawiedzionych własnyoh na- 
tyle raakcyi, ile aberaoyi. Cnoiń-ki streszcza dsiei, nasz pisarz piętnuje zbłąkane i zbląka- 
się wprawdzie w przedstawieniu iih  płodów nyoh, ale jadnoozsśnie widzi jutrzenkę lepszej 
chorobliwyoh, ale i te już, które w ewojaj ksiąź-j przyszlośoi w powrooie do tych ideałów, która 
ce podaje (poezye Mallarmego i dramata Mae- w ciągu wieków wypiasbował chrzaśaiauiztn. 
terlmka), wystarczają, aby czytelnikowi dać :l ~  ^
wyobrażenie o ioh znaczeniu i wartości.

Rrzeczywiste przebłyski pożądanej reak-

apodykty- by dla  ̂tego, że utalentowany ̂ pisarz nie roz- p0g j ^  mniej znamiennym, choć

mu trzeźwe wyobrażeń 
któremi kroczył umysł ludzki, a co ważniejsza, 
usprawiedliwiający oozywiśoie sromotne ban
kructwo, jakie spotkało idee, hasła i prądy, tak 
wyniośle rozbrzmiewające w wieku pary i ele-
ktryjznośoi.

Pracę swojąj rozpoczyna Choiński od na
rodzin pozywityzmu, który wprowadzenie w 
szeroki świat umysłowy zawdzięcza nie tyle 
swemu ojcu Augustowi Comte’owi (r. 1823), alei 
Emu owi L t  trema (od r. 1840 do 1863), jedne
mu z najżaiiiWJzyoń adeptów nowej filozofii. 
■Pokrewieństwo i wpływ pozytywizmu na awo- 
ttoyonieua fizyologiozny (Darwin); moralny

wpływom semickim i parweniuszowstwa, zaró
wno mteleatua.nsma, jaic towarzyskiemu i spo
łecznemu. Zapewne i te ozynmki odgrywały 
pewną rolę, nie były one jednakże tak dalece 
deoydująoymi. Nowa prądy czerpały przeważ
nie swoje soki pożywoze ze stosunków umy
słowych, etycznych, politycznych i społeoznycc, __________  ___
jakie naoa przekazał wisk poprzedni, a któ-1  Weg0 8t łnri, który wytworzyć się musiał 
ryoh posiew w naszem stuleciu począł w yda-, motań umysłu ludzkiego i pierwsze przi 
waó owooe.

. katolików we Francyi, na których czele stanął 
przygotowanego czytelnika przeprowadza azczę- j Melchior de Vogue. Nowe te prądy coraz l los- 
śiiwie przez labirynt zwyrodniałych pomysłów} meijz!¥0h zyskują sobie zwolenników. Tęsknota 
1 chorobliwych haiucynaoJL upośledzonej duszy i saroa ludzkiego pcha nas

Po smutny oh zawodach i niepowodzeniach, ku tym sWia^ u^ „ , I owoj - . 1®p3Zdj eP°ki, dia 
jakich doznał pyszałkowaty rozum, reakoya ku 
dawnym wierzeniom i ideałom stała się keuie- 
cznem następstwem. Wszakże wobec chorobii-

z sza-
umysłu ludzkiego i pierwsze przebłyski 

owej reakoyi nie mogą być zdrowe, ani trze 
Jak organizm, zmęczony bezskuteoznem żwe, ale noszą to same piętno ohorobliwośoi . 
'* ■- w m«»moc i wyczer- .* oudaoznośoi. Takiemi to objawami są: nowo*szamotaniem się, popada P R — 

panie, tak i umysł ludzki, po bezowooayoh * ozesny spirytyzm, neobudaizm, okultyzm

tego autor nasz świetnia zauończ* praoę swoją
wypowiedzeniem następnej nadziei:

„Opadną mgły naukowe i artystyczne (spi
rytyzm, teoaofism, okultyzm, symbolizm) i zga
sną łuny społeczne (anarchizm), ujrzymy pra
wdopodobnie rozkwit jakiejś nowej formy od- 

ieoznego idealizmu, różniącego się tem od rów- 
ric, jak oa, scarego materyalizmu, że daje ludz
kości afirmaoyą, zamiast negaoyi, że podnosi

U ile nam się zdaje, utalentowanemu pi
sarzowi nie ohodziło o pracę wyczerpującą do 
dna olbrzymi przedmiot, bo na taką 267 stro
mo jego książki starozyćby nie mogły, ale o 
ogólny zarys epoki, któryby czytelnikowi, sto
jącemu na schyłku, pozwolił należycie ooenió 
prace i dorobki, zarówno jak zawody i str*ty 
ginąoego stulecia. Ten cel Choiński osiągnął w 
zupełne s u. Posiada on przytem niepospolity 
dar obejmowania eałośoi i utrzymania przy 
fiiej uwagi czytelnika, a nadto umiejętnego ze
stawienia przyczyn i skutków, oraz wykazy
wania logicznego pokrewieństwa idei i prądów 
na pozór niekiedy z sobą sprzecznych, a w 
rzeczywistości tylko zaszczepionych.

Co do formy, zbyt znany jest jędrny i 
piękny styl Choińskiego, byśmy dodawać po
trzebowali, że i tym razem stanowi on jedną 
z ponęt książki. Wolelibyśmy może, aby au
tor pozbył się niektórych, zbyt dosadnych o- 
kreśleń, które mogą uohodzió u polemisty, ale 
rażą u spokojnego badaoza. Ten drobny wsza
kże zarzut w niozem nie osłabia rzeozy wistej 
wartości całego studyum, które ze wszeoh 
miar gorąoo zalecamy czytelnikom.

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y
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ROZDZIAŁ I.
W  Błękitnych górach'■ Jakże rozkoszna 

widzenia wywołają ta słowa'. Przed wzrokiem, 
widz*, niby bogata panorama, przesuwa się 
olbrzymi łańcuch wzgórz, do stromych śoian 
których przylega bujna roślinność podzwrotni
kowa. Szumiące wodospady, odbijając od brze- ; 
gów s k ił , białą pianą rozpryskują dokoła; 
wsrtkie strumienie, tocząc się po kamiennem 
łożysku glębokiemi bruzdami, żłobią łono matki 
demi, a strudzony podróżny, pnąo się za wzgó
rza na wzgórza, po nużącym pochodzie staje 
nareszcie na wyniosłej płaszcayznie, z wyso
ki śoi której widzi szybujące u nóg swoich o- 
błok’, niby białe łabędzie o rozpostartych skrzy
dłach. Zielony wienieo gór, ścieżkami poprze- 
rzynaayoh, csarodsieiskiem kołem otacza do
linę, wpośród której połyskują oiche i uśpione 
pod sitowiem wody jeziora. Rzucony wpoprzek 
niego lekki most iąozy dwa brzegi, na których 
wznosi się angielska o*ad&, znana pod nazwą 
„0*takamundu. Oiemub świerki, odbijające po
sępnie na tle bladego nisba, białe domki gnie
żdżące się w zieleni i urzy tulone do ścian 
wzgórza, na pierwszy rzut oka przypominają 
Szwajoaryę; kościół, którsgo smukłe wieżyczki 
hardo strzelają po nad szczyty cienistych drzew; 
róże, gerania i heliolropy o niezrównanym bo
gactwie barw i woni, rozsypane dokoła i zdo
biące nawet płoty przydrożne, przenosrą myśl 
dc Anglii, wtedy gdy nizkie, ubogie i nie
chlujne chaty Indyan,;gromadnie zbite u brzegu 
jeziora, wskazują wyraźnie, źe zapadła ta miej
scowość leży w strifaoh podzwrotnikowych. 
Długi, kręty łańcuch pagórków, które, niby 
lekko wzdęte, szmaragdowe fale, rozstępnjące

się w pośrodku, t ’odą wzrok coraz wyżej, aż 
dopóki dosięgłszy nieba, nie rozpłynie się on 
w mglistych barwach horyzontu. Orzeźwiające 
powietrze, przea-ąale aromatem ziół i kwiatów, 
płynie z wyżyn, a oko, skąpane w blaskach, z 
rozkoszą, spoczywa na krajobrazie.

A jednak urocza ta miejscowość w Nejl- 
gheryaoh, po z ł obrębem trzech osadniozych 
angielskich koion:j: Oatakamund, Konnoor i 
Jackatflla, prawie źe jest nieznaną. Nawet 
miejscowe plfiuią ToćUhów, cofające się coraz 
bardziej w głąb kraju przed postępem oywili- 
z&.syi, wkraczającej w ioh napół barbarzyńską 
dziadzinę, trzyma się zawsze w pbwnem odda- 
lec.iu od zdobywców. Szałasy ioh kryją się 
przed okiem wśród osłony krzewów zarastają- 
(sych brzegi jaz or i strumyków, a stada bawo
łów, dostarczające im głównych środków po
żywienie, pasą się swobodnie wśrói la3Ów. Je
żeli Todahowie zdolni są zastanawiać się nad 
ozsmkclwjekbądź, to ciekawemby było dla psy- 
ohologa absdać uczuoia, z jakiemi spoglądają 
oni na kawałksty swobodnych jeźdźców, któ
rzy śmiejąc 3ię i dowoipkująo, okrążają wesoło 
co wieczór brzeg ioh spokojnego jeziora, gwa
rem i życiem światowem napełniająo ioh zaci
szne ustronie, a ioh, wydziedziczonych panów 
tej ziemi, mijają ze spojrzeniem obojętności i 
wzga:5y. Marynsz, płaoząoy nad ruinami Kai- 
tagmy, nie przedstawiałby wspanialszego prze
dmiotu dla malarza, niż którykolwiek z tych 
biednych paryasów- w brunatnym łachmanie, 
jak rzymska toga przewieszonym przez plecy, 
z ogorzałą twarzą o wschodnioh rysach i głę
boko osadzonych cezach, smutnie zadumanego 
nad zmienioną postaoią swej ziemi.

Była godzin* czwarta po południu, a słońce 
na niebie ehylió się zaczęło kuzaohodowi, kiedy 
młody człowiek, wytwornie ubrany, stanął w 
progu czytelni angielskiego klubu w Oataka- 
muude i wsparłszy się o drzwi, obojętni'® przy' 
giądaó się zaczął zebranym gościom.

Mógł on mieć najwyżej lat dwadzieścia 
cztery, był średniego wzrostu, rysów twarzy śoią- 1 
głyoh i arystokratycznych, tak powierzcho
wnością całą, j&b i obejściem zdradzał dystyn-, 
kcyę i dobre wychowanie, ale pełne jego nie- j 
bieskie oczy i skład ust ooienionyoh małym 
■r&rosfcem, znamionowały w nim brak stanów- j 
ozości i męskiej energii. Chłodny wzrok, któ- s 
rym wodził dokoła, napotykając ciekawe spój- f 
rżenia skierowane ku sobie z po za każdego 
dziennika, świadczył, iż był on oboym zgoła 
w tem miejscu.

Nr,raz z przeciwległego końca sali głos 
jakiś zawołał przyjaźnie:

— Gordon Romilly!... jak mi Bóg miły!
I  mężczyzna o kilka lat starszy od niego 

zerwał się z miejsca i w pośpieohu przewraca
jąc krzesło, po3koozył ku niemu z wyciągnię
temu rękoma.

Po pięknyob, zimnych rysach kapitana 
Romilly przemknął oi?ń zadowolnienia.

— Co widzę? Romer! — zawołał. — Nie 
spodziewałem się nigdy sootkaó cię tutaj.

— Ani ja  również. Wiedziałem, że jesteś 
w Indyaoh, ala przypuszczałem, że kwateru
jesz w Madrasie. Eiedyżoś przyjechał ?

— Dziś zranat.
Słowa te wycedził zwolna; kapitan Ro

milly należał bowiem do rzędu ludzi pozują- 
oyoh na wieoznie znudzonych. Fiegmatyczcość 
jego i chłód stanowiły żywą' sprzeuzuość ze 
szozerem, wesołem i niemal rubasznem obej
ściem jego towarzysza.

— Kopa lat, jakieśmy się nie widzieli, stary 
druhu! zawołał Romer. — Ale powiedzie mi, 
co cię tu sprowadziło?

— Potrzeba zmiany — odparł Gordon. — No... 
i odkąd wylądowałem w tym przeklętym kraju, 
życie obrzydło mi do reszty.

— Co? Już oi się Indye dały we znaki? To 
prędko. Cóż u lioha, mój kochany! Nie ma 
trzeoh miesięcy, jak przyoyłeś do Madrasu.

— A ozy sam kwaterowałeś tam kiedy?
— Rozumie się. Całe trzy lata.
— No, to się dziwię, że cię jeszcze oglądam 

przy źyom.
— Cóż ci stare miasto zawiniło, że popadło 

u debi9 w taką niełaskę?
Tu wszysoy obecni wozytełni pilnie nad

stawili słuchu. Oczy poozęły błyskać gniewem 
na tego młokosa, który z takiem lekceważe
niem i cawał się traktować kraj cały.

— Co mi miasto zawiniło? — odparł Ro
milly. — Otóż właśnie, że nio, mój koohany. 
Od obwili, kiedy miałem nieszczęście przekro- 
ozyó lego bramy, aż do końca mego pobytu 
pozostawało ono bez przerwy pogrążone w sta
nie zupełnego umysłowego i towarzyskiego 
odrętwienia.

— No, no, przesadzasz, bracie. Jakto, czyżby 
nie było -.ni balów, ani zabaw, ani obiadów?

— Byłem na jednaj, czy dwóch tak zwany oh 
tańcujących zabawach, ale po upływie pół go
dziny kołnierzyki tancerzy wyszły z gumy i 
ułożyły się kołem jak potulne baranki, a twa
rze kobiet stały się tak straszne, że aż niemiło 
o tem wspominać. B.r!... Rozumie się, że po
tem nie dałem się już złapać na podobne fety.

— Musisz jednak przyznać, że dają tam wy
śmienite obiady.

— Zapewne, gdyby tylko kto miał sposo
bność pokosztowania ioh, ale przy zaprowadze
niu nowego sposobu podawania ich a la 
Russe, raz tylko udało mi się zdobyć zimny 
kotlet i grzebień koguci. Nie mogę więo za
świadczyć o doskonałośoi waszej narodowej 
kuchni.

— Nie znajdziesz więo ani słowa uznania 
dla naszych festynów?

— Przeciwnie, szampan mrożony jest dosko
nały. Gl-dyby nie to jedno, wątpię czy dożył
bym do tej pory.

— "Wyglądasz jednak znakomicie i niktby 
nie przypuścił, że byłeś narażony na niebes

pieczeństwo utraty żyoia z nudów. No, a da 
my... cóż powiesz o damaoh, Gordonie?

Czująo wszystkie spojrzenia morderczo 
skierowane ku sobie, Romilly udał, że nie ro* 
zumie zapytania.

— Daruj tlL. — wyoedził ironicznie.
— Cóż? przyznaj się. Czy nie straciłeś serca  

do której z madraskioh pięknośoi? — spytał 
Romer, nie mogąc powstrzymać się od śmiechu 
na widok zgrozy, jaką bluźniereze odpowiedzi 
jego przyjaciela wzbudzały w obecnych.

— Nie widziałem żadnej — odparł Romilly-,
— Cóż znowu? Żadnej młodej miss, świeżej 

jak pączek różany, prosto importowanej z An
glii? żadnej zalotnej wdówki, pragnącej pocie
szyć się w powtórnyoh związkach ?
iS— Przedstawiono mnie dwom, ozy trzem 
dziewczętom prosto z pensyi, ale ile razy otwo
rzyłem do nich usta, wyglądały tak, jakby się 
spodziewały, że zaraz spadnie z niob. oświad
czenie... dałem taż za wygranę podobnym zna
jomościom. Faktycznie — dedał, w j ciągając 
srebrną papierośnicę i upatrująo przyszłą ofiarę 
na całopalenie—odkąd jestem w tym przeklętym 
kraju, nie zdarzyło mi się jeszcze spotkać ko
biety, któraby zasługiwał* na tę nazwę..

Tu już oburzenie obeouyoh doszło do kul- 
minaoyjusgo punktu. Szpakowaty mężczyzna, 
w obcisłym wojskowym mundurze, przyskoczył 
do wojskowego przybysza i gromkim głosem 
zawołał:

— Jeżeli pan tak twierdzisz, to nie musia
łeś pan mieć zaszozytu być przedstawionym 
pani komendantowej Dowdson, ani pani gene
rałowej Mac Sęuirt, które są najpiękaiejszemi 
kobietami, jakie istnieją na kuli ziemskiej.

~ Gordon zmierzył ohłodnym wzrokiem za
perzonego obrońcę narodowej sławy i nie od
powiedział nio na to.

li& «£ĆSWK»U3i 2
draklesa IV, et, od wyra**, tta  

,rwt r.%ń t lr a b le iM  3  e t .

pagórków, które, niby muude i wsparłszy się o drzwi, obojętni'®przy- prędko. Cóż a  licha, moj koohany! Nie ma — "Wyglądasz jednak znakomicie i niktby 
iowe fale, rozstępnjące giądaó się zaczął zebranym gościom. trzeoh miesięcy, jak przy oyłeś do Madrasu. . nie przypuścił, że byłeś narażony na niebes.-

Poleca się handel win L ałćDw uO esi. S t^ ćL taaes.iS .llea ;© . w e  Ł w o w i
rsuna^ło- OdsnacsoM nadal* mi z wystawy krajowej i listami pochwalnemi g C e i l i e i l tO W e  K a i l i l
** “ H— - - - - - -  * -------

(Ciąg dalszv nastąpi).

^ c a k u m ite  tutki Łiakiejent Niani' 
j raskiega, zbadai# prasa miejskie labors 
t Jryum, % do sabjsia va  wsrrrideń t>-» 
fik*--Jo t63

•i d o  7 p t k u i  z wazelkiemi wygo
dami od Igo ptźdzerrik* do wyuajęcis 
w Zarządzi# rsslnrśri B r a j e r o w s k a  
1 0  (od 8 do 5 50 poł). 2249 8-8

C- fe. u r z ą d  p o c z t o w y  w Kozłowi* 
potrzebni* ekspedytora zaraz. Zgłoszenia 
w tymże urzędzie. 2267 2-8

4  - t iw a r k  około mO morgów G kile - 
metrów od Dambicy zaraz do sprzedania, 
glebs przeważnie pszenna, budynki dobre 
z inwi ntariem i k'estencyą pod adreeą 
S. T. o. p. Dembica w Bobrowej w szkole- 

______________ _  2284 2—2__
l l l ł o d a  w d o w a ,  inteligent** m.łej

powńrichowności poszukuje miejsca do 
zerządu u wdowra lub księdza N. E. go
8*6 reztanle Kołomyja, 2265 2-2

Pcszubnję uzdę lnianej n a n c '* y c -'< jik i 
dla czworga d-ieci Zgłoszeni* * oapis* 
mi świzdłetw i p. ćaniim wys ogó przyj
muje Stanisław Zamorski w Tlemni wyż 
izt j koło Skżlfego. 2259 2-2

B o fila d * o > ,ć  fci Ikucaatomorgowfj s Jrze 
daia lab wydzierżawię zaraz. Post .est. 
DcliizoaicŁi, Tf-rrów. l'2tiO 2 —H

K z ą d « c a  e k c i i e m i i z n y  I c h  
e k o n o m  pos-uknje posady na pensje
lub iamijzrę. Szczegóły udzieli Biuro J 
Polińakiłgo Lwów Karolą Ludwika 5 

T e a t r a l n a  10- II- piętro 7 pokoi, 
kuchni* zaraz do najjcia. " 2274 1-5

Poszuknje się

lekarza lub medyka
Emitjącego leczyć cboiyeh elektryką, do 
■wyja-.oa na wieo na p?rg mictiecy w Ga
licy;'. Zgłosić się Lydie Hop, Zakład kr 
płciowy D. Winthercitz Ksltenlengeben.
______________________________2269 1-3

J l n s i a  Znany nie przyjschnł. Pisa
łem nkchętnie, czyniąo Tobie zadość 
Zdrów Twój.

K u ra c y jn e
stare

w e v a
Wfgierak?#, hiszpańskie 1 

francu :tee,

Koniak, Likiery
Z?, ^  JZZ 

^a"C J3vi

chi/t “ką i rosyjską 
poleca

KAROL BAIER
w e  L w o w ie  

fx*y »1. Krukowskiej 1. 11.

SKŁAD FABRYCZNY
e. k. Tjrzyw, fabryki

' ś w i a t o w e j  s ł a w y
w  B E r i N D O R F

z & y i
i  d e i

m aM a c
k d e s e r o w e  

58 srebra ckińakiugo i alpaU

N A C Z Y N I A
ik ifik e iu e  w czystego n lk ltt  
3 ^ srso ssa isa  długoletniej trw ałe i-, 

polec*

t  k Giiristiini lastip^i

W, BILIŃSKI
w« I«łowi» ęslfos Hetaafsska 1. S

Założona
W r. 1882 w 
Korczynie (o- 
bok Krosnaj 

jedynie

pierwsze
Towarzystwo

tkaczy

p o d  o p i e k ą  ś w , S y l w e s t r a  poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby
czysto lwano, jakj: płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, dreliszki na liberya, dymki zwykłe i tdamamkowe, ręczniki 
zwykłe, admaszkowe i kąpielowe tureckie, obruBy białe i kolorowe ze ser
wetami, chustki, fartuz?1̂  ścierki itp. w zakres tkactwa wchodząca wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyi* sig franao. Zwraca się uwagę P. T, Publiczności, 
że tu w Korczynie nie ms żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy war
sztat tkacki, o 20 warsztatach, ściśle e h ,  z Towarzystwem tkackim pod 
opieką bw. Sylwestra. DYREKCJA. Oprócz składu ,łównego na Kraków 
p Bczarze nyrobów krąp gminy Miasta Krakowa. Nie mamy nigdzie żadnaj 

_________ filii asi ćadnych agentów nie wyryłamy. ____________

Cementowe kam ienie dachów kow e
najtrwalszy, najtańszy i najlłejszy materyał do pokrywania d-chów, trwał# 
w zimie i niepogodzie. Psucie s :o z powodu dziatani* powietna niemożliwe — 
wsayatkie poprawki zbędne. Pokryci# dachów zawsze suche, — Kompletnych 
urządzeń wraz z nauką aczy się i fabrykacyi udziela sio Mały kapitał zakła

dowy — wielki zysk, praca w lecie i zimie. 2253 2— 3

Cegielnia i fabryka sztucznych kamieni cementowych
G-ermersdorf koło Guben (Brandenburgia):

Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca

Rosyjskie kosmetyczne specyałnoścL

823

m s s m s m
3 ROSSYJSKĄ HEiłSATĘ KARAWANOWĄ

w oryginalnem opakowaniu 
giiergicsza W asilew icza F erlow a, w M jjkwie*

pakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 
po cenach  m oskiew skich  

począyszy od zł. V8G aż do sŁ 10’40 za ftint rosyjBki poleca

S .  S Z A B Ł O W S K I  '
we Lwowie, Trybunalska I. I.

Cenniki gratis i franoo. Opakowanie beaptatne 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco.

M o s k w a
Nowa Basmacja 13 G P i u e o  W i e d e ń

• l l lO O A  IV. gr. N englsse 8

Na wystanie krajowej w pawilonie

moźn* się priekonae o dobroci 
prawdziwej, starej, żytu ej wódki 

bez cukru i bez anyżu.

„Baiłaba nówki"
jakoteż i o najlepszym bulimie w Galicy 1 
z Łbrjki Z . S u l k o w s k i e g o  w Kry-

_  ____  __ scwicach. 2156 3 -  9
W y ś m i e n i t e  k a w y  we wszelkich 

gatunkach, świeży t-snsport otrzymał i 
poleca n> jtani*j handel korzenny Leo-1 
narda Solsckiego ul. Batorego 1 2 wo 
Lwowie.

f s z e n i c ę  f  ż y t o  n a s i e n n e  sprze
daje Za za t dóbr Jul ana br. Brunickiego 
w 3t zełkowie p. Stryj. 2213 3 ?

H e r b a t n i k i  w ICO gatunkach pół 
kilo 1 zł. C u k r y  deserowe wyborna pół 
kilo 1-20. K a r m e l k i  co dnia świeże 
poł kilo (Oct. Wezelśie zamówienia przyj • 
muj Ż u r o w s k i  Kiliótkiego 1. 2. obok 
wiedeńskiej kawiarni. 2137 4-?

Wyższy n iem ieck i instytut nauko
wy żeński

l ii, Pick
przypomina P. T. interesowanym, 
że jak doty ehezae tak i nsdal moż
na po ukończeniu nauki szkolnej po- 
bierai to języku niemieckim dalszą 
naukę w tabm zakresie, że po jej 
ukończeniu można zasiąść do egza

minu nauczycielskiego.
Przypominając P. T. interesowanym 

ten dtiał naszego zakładu zwracamy uwa
gę, ż# udzielamy nauki tak dochodzącym 
panienkom' jak i La pensje do nas od
danym. ‘ 16898 7-8

Jan Ihratowkcz
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11., to Krako

wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
poleca swojego wyrobu

znakomite środki odaaozegńhnone 10ma medalami zasługi 
i 2ma dyplomami uznania na wystawach krajowymi i 

kagranieznyeh a mianowioi®:

P u d r k s ią ż ę c y
b i a ł y ,  nadsje delikatność, białość i nadzwyczaj przyjemnie przylega 
do twarzy, pudełko małe 60 ct., średnie 1 złr. a łabędzikiem 1 złr 60 ct.

P u d r  k o i r ż ę c y  r ó ż o w y  1 k r e m o w y  mała pudełko 70
ct., średnie 1 zł. 20 ct., z łabędzikiem 1 zł. 60 ct.

O ł ó w k i  do uwydatnienia brwi i rzęsów po 30 i 60 ct.
K o ż  t ł u s t y  do twarzy i uet słoiczek 50 ct.
S a s z e t k i  z różnemi zapachami do sukien od 50 ct. do 3 złr.
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VS doer a  w ersdr im wieku, mieszka
jąca r.łngi c-̂ as w Krzkcwie, posiadająca 
muzykę, śpiew ; język fr. szuka pos*dy 
jako tfwar:jB.k* lub opiekunka pa =eLck 
w zamożnym domu. Adres: A. M. Sokoła 
sztuk pięknych Basztowa 20 E rik  u.

________  2X56 o —6

Pfó&s wys. ck. Wład ę konc. prywatna

SZKOŁA HANDLOWA
w e Lwowie.

W y k ł a d  Btrakwistyczny p o ls k o -
r s i r m i  c k i .

Początek roku sskoinego X894|% 
z dniem i5  wrz.sni^ 18S4. Wpisywać 
się m żn ccdjueŁiio od 2 3 Popo
łudniu w lokalu Szkoły, kra. owska 7
m P.

L . E . Y e l t z e .
Z pawo u ograniczonej liczby miejsc 

poleca ń ę rychła wpisanie. 2084

SkłM v̂ in zagranicznych

Oscar Oudics i Bka
Wiedeń Oobling.

Skład, główmy. M a lag a  i o n d o l J ło a ia k . ł l p i i f d s ż  
n a  g a k la iih i  n a a a y e h  m a re k  wisa h i« x p ań sk ic fa , re ń -  
isk icli, B o r d e a n s  I td .  f r a n c u s k ic h  k t f i i a ż ó w ,  ru m u
E a s jd u je  a ię  w kawiarni Jana Ważnego i Ski

na placu Wystawy krajowej we Lwowie
S  naprzeciw świetlanej fonlany gdzie wjzyatkie w zakres ka- S  

wiarni należące Eapoje i potrawy najtanioj podawane bywo;ą. 9  
_________________________________________    2237 2 —12 9

Ges. ros. doitawcy nadwornego odt-naczone na wystawie 
światowej w (Jhioego 1893. 2 0 13

P i l i m y  p u d e r
„EUGENIA“ z myrtowych kwiatów do upiększe
nia barwy twarzy i utrzymania tejże kwitnąco 
i młodo. Użycza tak twarzy jak i grzbietowi, 
ramionom i  rękom miękośoi i marmurowej bia
łości usuwa wszelką szorstkość skóry i plamy 

wsz lkiego rodzaju. Cena 2 złr.
Czerwona płynna s z n y k a  „Eugsnia11

zupełnie nieszkodliwa daje policzkom, wargom i 
uszom piękną nat«ralną bar#ę różową i która 
nawet przy elektryoznem oświetleniu natural

ną zostaje i 3 dni do skóry przylega. 
Wszystkie moje wyroby są ochronną marką tu 

uwidocznioną zaopatrzone.
§ k ła d  g łó w n y  d la  G al .yi u  p a n a

A. Hubnera Lwów.

Biuro zarządu nL Akademicka 5
Fabryka sztucznych

N A W O Z Ó W
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JELJANA W ANO A
w e  L w o w i e

poleca z gwaranoyą prooentów i jakośoi składników.

Mączkę kościaną i Superfosfaty

i

po możliwie najtańszych cenach
1955

Ten herb miasta Tokaju
{rejestrowana marka ochronna) 2148 

jedynie tylko w Tokaju .stn-ejąoej

P i e r w s z e j  l ‘a b r \  l i i

Koniaku tokajskiego
jedyni* wyrtbiającej p r a w d z iw y  k a n i a k  % h e r b e m  m i a s t a  pod kont:obi 
wys. wag, win. handlu należy z**sze uwzględnić i tego koniaku .tylko iądać bo 

tylno h o n J a k  z  h e r b e m  m i a s t a  T o k a j  jest prawdeiwy.
Zastoje* dl* Lwowa; Emil Jollee, Rynek. Na Wystawi* jest nasz koniak po 

OTjtf-amjc* cenach do u bycia  przy naszym bulicie kaw iarn i W ażnego.

Z p o o z ą tk ie m  roket szkolnego 1894/5 t. j. z  dniem 1 września 
b. r. podpisany otwiera w Krakowie, Rynek główny, i. 29,

Prywatny zakład naukowy
pcłąozony z internatem, przygotująoy do egzaminu wstępnego do 
1 klasy szkół średnich t. j. d g im n azy u m  i d l szkoły realnej tu 
dzież do egzaminów prywatnych ze wszystkich kias szkół średnich.

W  roku szkolnym 1894/5 otwiera się w zakładzie oprócz kla
sy przygotowawczej tylko I i II klasę szkół średnich, w każdym 
nsjiępnym toku przybywać będzie po jednej klasie.

Uczniowie klasy piA/gotowatrezej składać będą nak jńcu  roku 
szkolnego, a aoznmwro takóZ średnich co pół roku egzamin w pań- 
st^owych szkołach średnich i otrzymywać świadeotwa.

Naukę prowadzić będą fachowo uzdolnieni i doświadczeni pe- 
dagogowie, cb*znani dokładnie z wymaganiami szkół średnich, re- 
Isgu udzielać będzie kateuUeta.

Podstawą planu naukowego w zakładzie jsst plan, obowiązu- 
jący w państwowych szkoła h Średnich, nadto język francuski bę
dzie w zakładzie prsedanotem obowiązkowym. Uo do języka nic- 
mieesjiiego i Lancuskiego zakład bęiiz.e dążył do tego, by swym 
wychowankom zapewnić biegłość i poprawność w tych językach. 
Dlatego obok nauki szjtolnej zaprowadzi dla nich pozasskoluą kon- 
wcrsacyę memiecką i francuską, pod kierunkiem odpowiednio 
uzdolnionego Francuza i Niemca.

Oook ks tciłcema umysłu nie zamedba zukfad i kształcenia 
fiayrznego mioizieży; w tym cem zaprowadzi d!a mej obowiązko
wą nuikę gimnastyki, wycieczki fcadzież zabawy i gry gimnałty.jzno.

Co roku zakład wydawać będzie szczegółowo sprawozdanie ze 
swej dzia łalności.

Opłaca Zj. ucznia, nuejzk ijącego w intern -oie. wynosi w kla
cie przygotowawczej 60 zu:., w klasaoh szkół średnioh 70 złr. 
miesięcznie.

Opłata za egzasnina w państwowych szkołach średnioh należy 
do rodfiioów, 2270

J a n  B a b i r e o J k i .

magazyn pod lirmą KauczyńsSsi i O bersk i
Lwótt Karola Ludwika 1. 7. Cenniki szczegółowe gratis.

LWOWIANKA“
p r a w d z i w i e  h y g i e n i c z n e  m y d e ł k o  t o a l e t o w e

sporządzoa# ?. matarjałów najdelikataiejssych, odpowiada najwybr#dni«jezym 
wymogom nygiea,, wygładza i zmiękcza naskórek i nadaiu się z tego powo

du dla osób o carze delikatBej i tkliwe,'. 
nLM^O W T A .N K JJ '1 dostać można w 4 zapachach modnych :

, Piżmo, Bez, Konwalja, Juchtowa (Cułr de Russi#).
Cena mydełka 35 ct, 3 mydełka w eleganckim kartonie 1 złr.

Główny skład rozsyłkowy w aptece pod 
„srebrnym orłem“

Zygmunta Ruckera
w e L w o w ie ,

„  _ T P ° nabycia także w handlach pp. St. Pieleckiago, Gabriela Starka i 
M. Weusa.

Zamówienia a prowincyi odwrotną pocztą. 1076 9—10

L. 38,958.

Ogłoszenie konkursu.
"Wydział krokowy królestwa Galicyi i Lodomaryi z Wielkiem 

księstwem Srako wskiam rozpisuje mniejsza a  k jnkurs na posadę 
profasora fachowego, ewentualnie na poiadę uauczy liela-adjunkta 
w krajowej szkole gospodarstwa iasowego we Lwowie. • .

Do porady profesora laoiiowegj przywiązaną jest płaoa roozna 
w kwocie 1300 zł. dodatek aktywa! iy w kwocie 400 zł. tudzież 
prawo do pięciu dodatków pięoiolebnich po 200 zł.

Do posady nauczyoiwla-adjuakta przywiązaną jest płaia roczna 
w kwocie lOOO zł. dodatek aktywalny w kwoom 300 zł. tudzież 
prawo do pięciu dodatków pięcioletnich po 150 zł.

Profesor, jakoiseż nauczyeiel-adjaakt jest urzędnikiem krajo
wym, ma przeto wszelkie prawa i obowiązki, wypływające z kra
jowej usiano wy słażOowoj z daia 23 marca 1866 r. i statutu eme
rytalnego z dnia 21 stycznia 1889,

Posady te obsadzone będę na razie prowizorycznie a stabiliza- 
oya nastąpić może po dwóoh lataoh, ewentualnie po złożeniu egza
minu kwalifikacyjnego nauczycielskiego, gdyby prowizorycznie za
mianowany, egzaminu tego me posiadał.

Chcący ubiegać się o to posady, winni wnieść do Wydziału 
krajowego udokumentowane pooanie swoje najdalej do 10 września 
1«94 r. i przadłożyó :

1 Metrykę urodzeuia. 2 Dokładny życiorys wykezu ycy wszelkie odbyte stu- 
dya jak i dotychczasowe zateudaienle. 3. Świadectwo, udowadniając# kwaliflkacye 
do sejmowania posady, o którą kompetują, mianowicie a) Świadectwo z okońcae- 
nia studyum leśniczego na akademii rolniczo-leaniczoj w Wiedniu lub innej równo- 
rzęduej, b) Świadectwo ze aloionyjh egzaminów państwowych wezystkich trzech 
stopni, cj Dowody praktyki « zawodzie leśniczym, dj Świadectwo z egzaminu kwa- 
lifikacyjnigo nauczycielskiego Lzeciej kategoryi.

Ud waruaku pod a) uwolnieni być mogą zupełnie tacy kaadydaci, którzy 
pracując już lat KiUa w zawodzi* nauczycielskim złożyli dowojy uzdolnienia do tego 
zawodu czasowo zaś tacy kandydtei, którzy ałożą pisetnną dekiaracyę, że w termi
nie niepfzektoczalnym dwuletnim, świadectwem kwalifikaoyjnain nauciycielłkiem  
się wykażą.

Z Rady Wydziału krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wiel. ks, Krakowskiem,

Lwów dnia 31 lipca 1894.

Rok założenia 1855.
Tadeusz Mtłaszewski

łń f l s t r z
we L*ot?id, ulica Akademicka liczba 8 

poleca swój

skład zegarków kieszonko
wych i stołowych

śoieaayoh. ozwjirjwdiiskich i
podróżnych.

Każda sprzedaż i nadawa pod 
gwarancyą. zoz ,  4—y

JAN REICHEL
malarz pskajewy i dekoracyjny

mieczka obecnie
Lwów, ul. Łyczakowska I. 4.

Pomieszkanie
przy ul. 3go Maja I. 4 

złożone z 11 p u K ei z przynale 
źytościami jest od Igo paźdz. b. 1 

do najęcia. Zgłoszenia tamże.
2198 8 -8
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